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Jak już podawaliśmy, w

najbliższym czasie przy­
stąpi do pracy teatr aktorów
plastyków i muzyków —

„Cricot 2", — który dawać
będzie przedstawienia w

Domu Plastyków przy ulicy
Łobzowskiej 3.

Premiera dwóch pierw-
. szych sztuk „Mątwy‘‘ I. St.

Witkiewicza i „Studni —

czyli głębi myśli“ K. Mi­
kulskiego przesunięta zosta­
ła jak nas informuje T.
Kantor na dzień 5 maja br.

(b)

Rok XI Kraków, wtorek 24 kwietnia 1956 Nr 97

sesja Sejmu PRL

rozpoczęła obrady
l/lll sesję Sejmu Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej otworzył
"III w dniu 23 bm. o godz. 17 marszałek JAN DEMBOW-
WSKI Przed rozpoczęciem posiedzenia na salę wcho­
dzą: I sekretarz KC PZPR — EDWARD OCHAB, członko­
wie Rady Państwa z przewodniczącym Rady Państwa —

ALEKSANDREM ZAWADZKIM ną czele, a wraz z nimi
— przybyli do Polski na zaproszenie Sejmu PRL — człon­
kowie delegacji Zgromadzenia Ludowego Ludowej Repu
bliki Albanii.

W ławach • rządowych —

’’ członkowie rządu z preze­
sem Rady Ministrów Józefem
Cyrankiewiczem. W loży dy­
plomatycznej :— szereg przed­
stawicieli. dyplomatycznych.

21 kwietnia
wo-badiwczy

I
ł
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1956 r. Bieganin i Chruszczów zwiedzili nauko- t

ośrodek atomowy w Harwell. i

2 krakowskich

dyrygentów
wyjedzie-do Rzymu

Na międzynarodowy kon­
kurs dyrygentów odbywający
Się w Rzymie z początkiem
maja br. wyjadą z Krakowa:
Stanisław Skrowaczewski, któ­
ry weźmie udział w kon­
kursie oraz Jerzy Katlewicz
jakb obserwator (bp)

4 tys. ton urządzeń
nadeszło już ze ZSRR
do Skawiny
Cztery tys. ton maszyn

urządzeń otrzymali już ze

Związku Radzieckiego budow­
niczowie nowej, wielkiej elek­
trowni powstającej w Skawi­
nie pod Krakowem. Elektrow­
nia, której budowa jest po­
ważnie zaawansowana, będzie
po całkowitym uruchomieniu,
największą w kraju.

Dostawy radzieckie, dla elek­
trowni skawińskiej koncentru­
ją’się w chwili obecnej na wy­
posażeniu obiektów kotłowni
i turbinowni.

Tłumy witają gości radzieckich na City Square w Bir­
mingham

i

w Harwell.

zwiedzają Don-
_______Marynarze ra­

dzieccy podziwiają strój pełniącego wartę grenadiera.

Marynarze z krążownika „Ordżonikidze"
dyn. Na zdjęciu.przed Pałacem Buckingham.

Zagraniczni goście —

uczestnicy Krajowej Narady Budownictwa
w Krakowie

Wczoraj w późnych godzi-
’’ nach wieczornych przyby­

ła do Krakowa 28-osobowa

grupa gości zagranicznych —

archile:<-óv i projektantów z

krajów demokracji ludowej,
uczestniczącą w charakterze
obserwatorów aa.krajowej na­
radzie budowiictwa w 'War­
szawie. Gościom towarzyszą
przedstawiciele min. ..budow,-

t miast i osiedli.;

$
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5 maja

Tysiące Anglików zured^dy radziecki krażiWwk „Ordźó- f
nikldze", którym przybyli do Portsmouth Bułganin i Chrti-f

szczow

Przed przystąpieniem do po­
rządku obrad marszałek Jan
Dembowski wygłosił pi zemó-
wżenie. poświęcone pamięci
zmarłego I sekretarza KC
PZPR Bolesława Bieruta.

Marszałek Dembowski wy­
głasza też przemówienie po­
święcone pamięci zmarłego w

ub. roku posła na Sejm, Bro­
nisława Marksa.

Izba czci pamięć zmarłych
chwilą ciszy.

Seim stwierdza następnie
wygaśnięcie mandatów posłów:
Bolesława Bieruta. Bronisława
Marksa, oraz Stanisława Ko­
walczyka, który zrzekł się man­
datu poselskiego, uzyskanego
w okręgu wyborczym Nr 12
w Skierniewicach. W związku
z tym mandaty poselskie uzy­
skali: Eugeniusz Kujawski i
Roman Szymański — zastępcy
posłów z listy Frontu Naro­
dowego zgłoszonej w okręgu
wyborczym Nr 1 ■— , M. St.
Warszawa oraz Henryk Wią-
czek — zastępca posła z listy
Frontu Narodowego, zgłoszo­
nej w okręgu wyborczym Nr
12 w Skierniewicach.’ Posłowie
ci złożyli ślubowanie poselskie.

Z kolei Sejm przyjął porzą-

Fragmenty expose
premiera I. Cyrankiewicza
podajemy na sir. 2, 3 i 4

W czasie swego pobytu w

Krakowie goście zapoznają się
z postępami budownictwa mie­
szkaniowego oraz nowymi,
uprzemysłowionymi metodami
budowy domu mieszkalnego w

Nowej Hucie,

Rzekomi „chałupnicy"
przed sądem

Wkrótce rozpocznie się pro­
ces grupy kombinatorów z

Krak. Oddz. Zw. Inwal. Pracy.
Akt oskarżenia stwierdza, że
członkowie Zarządu (przewa­
żnie właściciele prywatnych
przedsiębiorstw handlowych)
wykorzystywali Związek dla
ułatwienia zbytu produkowa­
nych przez siebie towarów do
sektora uspołecznionego.

Przed Sądem Wojewódzkim
staną: T. Gędłek, M. Koch-
ńowski, A. Ogrodzieński, —

„działacze" Związku Inwali­
dów, P. Wysocki, F. Czoło wski
i A. Cerkiewicz, którzy „refe­
rowali" sprawy łapówek oraz

R. Konopka i Z. Rybak — b

pracownicy Woj. Zarządu
Handlu, którzy za 10 tys. z)
wydął! potrzebne zezwolenie.

Po pobycie w Birmingham
N. 1 Bułganin i U. S. Chruszczów

zwiedzili bazę lotniczą w Marham

Rędziny lotaltńw i mecbaihkńw

zgotowały im serdeczną owację
W poniedziałek rano przewodniczący Rady Ministrów

ZSRR N. A. Bułganin i członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczów udali się samolotem z Lon­
dynu do Birmingham — drugiego co do wielkości miasta
angielskiego i znanego ośrod ka przemysłowego.

Po przybyciu na lotnisko
londyńskie na zaproszenie

dek obrad VIII sesji zapropo­
nowany przez Radę Seniorów.

I. Expose prezesa
Ministrów.

II. Projekt budżetu
stwa na rok 1956.

III. Sprawozdanie
Ministrów z wykonania bu­
dżetu państwa za rok 1954

IV. Projekt ustawy o

amnestii.
V. Projekt ustawy o zwal­

czaniu alkoholizmu.
VI. Projekt ustawy o wa­

runkach dopuszczalności
przerywania ciąży.

VII. Projekt ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczy­
cieli.

VIII. Sprawozdanie o wy­
konaniu uchwał Krajowej
Rady Narodowej w sprawie
wydania narodowego dzieł
Adama Mickiewicza.

IX. Zmiany w składzie
Rady Państwa.

X. Zatwierdzenie
Rady Państwa w

zmian w składzie Rady Mi­
nistrów podjętych w okresie
między VII a VIII sesją Sej­
mu PRL.

XI. Zatwierdzenie dekre­
tów wydanych przez Radę
Państwa w okresie między
VI a VIII sesją Sejmu PRL.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego marszałek
udziela głosu — witanemu o-

klaskami — prezesowi Rady
Ministrów Józefowi Cyrankie­
wiczowi.

Rady

pań-

Rady

uchwał
sprawie

Mięguszowskie-
Pośredniego ( o

danosiliś-

Kilka minut

przed lawiną...
na stokach
go Szczytu
czym obszernie
my) T. Strumiłło dokonał
zdjęcia swego towarzysza
H. Czarnockiego. W chwilę
później runęła lawina grze­
biąc pod zwałami obu alpi­
nistów. Dzięki temu zdję­
ciu można ustalić dokładnie
miejsce katastrofy.

> ministra '

transportu i lotnic­
twa cywilnego Watkinsona,
N. A. Bułganin, N. S. Chrusz­
czów i towarzyszące im oso­
by obejrzeli najnowszy angiel­
ski samolot pasażerski, 4-mo-

torowy turbośmigłowiec „Bri-,
tania".

Następnie samolotem „Vis-
count" należącym do Towarzy­
stwa Lotniczego „British Eu-

ropean Airways" goście ra­
dzieccy wylecieli o godz. 11
rano do Birmingham.

W poniedziałek po południu
N. A. Bułganin i N. S. Chru­
szczów przybyli z Birmingha­
mu do bazy lotniczej w Mar-
ham (hrabstwo Norfolk). Na
lotnisku udekorowanym flaga­
mi państwowymi ZSRR i W.

Brytanii gości radzieckich po­
witał minister lotnictwa N.
Birch w towarzystwie zastęp­
cy szefa sztabu sił lotniczych,
marszałka R. Chapmana.

Goście radzieccy obserwo­
wali z wieży kontrolnej ćwi­
czenia samolotów wojskowych,
m. in. bombowców typu
,,Valiant“ i pościgowców „Hun­
ter". Grupa tych pościgowców
wykonała szereg wspaniałych
akrobacji. O popisach lotnic­
twa brytyjskiego goście ra­
dzieccy wyrazili się z najwyż­
szym uznaniem.

N. A. Bułganin i N. S. Chru­
szczów zwiedzili następnie
mieszkania członków załogi
zatrzymując się m. in. dłużej
w mieszkaniu rodziny kapra­
la Raymonda. Przywódcy ra­
dzieccy serdecznie rozmawiali
z żoną i dwojgiem dzieci ka­
prala. Podczas pobytu w Mar-
ham przywódcy radzieccy za­
prosili do ZSRR ministra Bir-
cha i wyższych dowódców lot­
nictwa brytyjskiego obiecując
>m, że będą mogli zapoznać
się z osiągnięciami lotnictwa
radzieckiego.

Podczas pobytu gości ra­
dzieckich na lotnisku rodziny
lotników i mechaników zgoto­
wały im serdeczną owację. Wi­
zyta minęła w niezwykle przy­
jaznej atmosferze.

_ Gdy goście radzieccy znaleźli
«ię w mieszkaniu kaprala Ray­
monda. pięcioletni John i dwu­
letni David oprowadzili N. A.

Bułganina po ogródku.
Z Marham N. A. Bułganin i

N. S. Chruszczów udali się do

Londynu.
Wieczorem N. A. Bułganin

i N. S. Chruszczów udali się
do Izby Gmin, gdzie komitet
wykonawczy Labour Party
wydał na ich cześć przyjęcie.

Załogi radzieckich okrętów
wojennych — krążownika
„Ordżonikidze" oraz niszczy­
cieli „Smotriaszczij" i „Sowie-
rszennyj" — urządziły w po­
niedziałek Występy swych ze­
społów amatorskich. Na wy­
stępy te przybyły tłumy mie­
szkańców Portsmouth.

Występy marynarzy radziec­
kich zorganizowane zostały
przez instytucje brytyjskie.
Dochód z imprez przeznaczony
jest na cele charytatywne.
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CHCĘ na wstępie obecnego
posiedzenia Sejmu omówić
w krótkości kilka spraw,

które wydaja się dość istotne
spośród całego szeregu, można

powiedzieć spośród całego mo­
rza zagadnień, jakimi ż.yje w

tej chwili nasza partia, całe
społeczeństwo i, rzecz prosta,
także Sejm polski. Jest rzeczą
bezsporną, że obecna sesja sej­
mowa odbywa się w atmosfe­
rze niezwykłego wzmożenia tę­
tna żvcia politycznego w Pol­
sce. Rzecz jasna, że jednym z

przejawów tego ożywienia jest
także przebieg obrad komisji
sejmowych w ostatnich tygo­
dniach. Kto przysłuchiwał się
tym obradom, względnie kto
czytał sprawozdania z tych ob­
rad wyniósł głębokie przeko­
nanie, że nowy duch debaty,
dyskusji, krytycyzmu i twór­
czych poszukiwań, tak jak w

całe społeczeństwo polskie,
wstąpił także w polski parla­
mentaryzm.

Jeżeli spotkać się można by­
ło tu i ówdzie z zarzutami, że
takie czy inne wystąpienia o-

parte były na niepełnej znajo­
mości wszystkich faktów i ca­
łokształtu zagadnień, to cóż
powiedzieć możemy my, odpo­
wiedzialni za prace rządowe,
jeśli nie umieliśmy w poprzed­
nim okresie dostarczyć dysku­
tującym posłom wszystkich
faktów i informacji będących
w naszym posiadaniu, a czę­
stokroć zbyt zazdrośnie i nie­
słusznie strzeżonych. Możemy
tylko powiedzieć, że naszym o-

bowiązkiem na przyszłość jest
dostarczać Sejmowi, w myśl
słusznej zasady pogłębiania
jawności w naszym życiu po­
litycznym i gospodarczym, ma­
ksimum faktów i maksimum
informacji.. Zresztą nie chodzi
tu tylko o jawność życia poli­
tycznego i gospodarczego, bo
sprawa jawności dotyczy w

dużym stopniu sposobu infor­
mowania całego społeczeństwa.
IV wypadku Sejmu natomiast
— oprócz tego — chodzi o to,
że, jeżeli jakieś ciało zbiorowe
ma podejmować takie czy inne
decyzje, a do tego jest Sejm
konstytucyjnie powołany, to

wszyscy członkowie tego kole­
gium muszą mieć wszystkie
przesłanki i elementy do decy­
zji. Inaczej uchwały i decyzje
takiego ciała są tylko formal­
nością, są pieczątka, są hoł­
dem złożonym formie, bez
zbytniego poszanowania treści,
jaką jest prawno-ustrojowa
rola ciała ustawodawczego. Tu
jest chyba klucz sprawy
kształtowania prawdziwej ko­
legialności we wszystkich or­
ganach państwowych, rzecz ja­
sna, nie wyłączając i Rady Mi­
nistrów, a także partyjnych.
Istota kolegialnej decyzji nie

polega przecież ani na ilości u-

cześtników, ani na częstości
zebrań tego czy innego ciała.
Można się zbierać co dzień i w

dużej liczbie, a nie być ciałem
kolegialnie podejmującym de­
cyzje, jeżeli zatwierdza się tyl­
ko albo musi się zatwierdzać
takie czy inne wnioski bez po­
siadania przez każdego uczest­
nika wszystkich elementów i

przesłanek, z których wniosek
wypływa, a więc przesłanek i
elementów do rozumowania,
do kształtowania w sobie pra­
wdziwej współodpowiedzialno­
ści za sprawy, do dyskusji, do
takiej czy innej decyzji.

Dotyczy to, rzecz jasna. Sej­
mu, przy czym w wypadku
Sejmu istnieje jeszcze problem
także decydujący o spełnianiu
jego roli, a mianowicie konie­
czność częstszych sesji i to pro­
blemowych sesji, a także ko­
nieczność lepszego zorganizo­
wania pracy komisji sejmo­
wych zarówno w zakresie udo­
stępniania, i to wcześniejsze­
go, materiału jak i częstszego
zbierania się. Wówczas to bę­
dzie miało sens. Ale dotyczy to

przecież, jak wiadomo, nie tyl­
ko Sejmu. Na pewno dotyczy
rad narodowych wszystkich
szczebli, gdzie sesje wciąż
jeszcze mają charakter for­
malny. Dotyczy to także prac
Rady Ministrów. Chcemy tu
dokonać i już dokonujemy

poważnego wysiłku i stan

rzeczy poprzedni definitywnie
zmieniamy.

O źródłach poprzedniego
stanu rzeczy mówiliśmy na III
Plenum, całkowicie mówi o tym
XX Zjazd KPZR, odsłaniając
przyczyny wypaczeń. Rzecz ja­
sna, i chcę to podkreślić, ist­
nieją i narosły przyczyny su­
biektywne,' wypływające z na­
szej postawy, z przyzwyczajeń
i narowów. Tu konieczna jest
również zdecydowana walka.
Chciałbym później jeszcze po­
wiedzieć o tym parę słów
gdy będę mówił o nadmiernej
centralizacji i o dżungli prze­
pisów.

Jeżeli chodzi o rolę Sejmu
i rolę dyskusji w Sejmie, pracy
Sejmu, to na pewno słuszne są
postulaty wyrażane obecnie

przez członków komisji sejmo­
wych.

Nie ulega wątpliwości, że te

dodatnie, pomyślne i koniecz­
ne zjawiska, których widow­
nią jest ostatnio Sejm, wiążą
się bezpośrednio z wielką fa­
lą aktywności politycznej, o-

garniającą cały nasz kraj.

PROCES GŁĘBOKIEJ akty­
wizacji politycznej społe­
czeństwa polskiego rozpo­

czął się w zasadzie już w 0-
kres.ie III Plenum naszej par­
tii, a więc około lutego ubie­
głego roku. Czy jednak wyni­
ka z tego, że należycie umie­
liśmy, my wszyscy i kierow­
nictwo partyjne i cała partia
i’ rząd i cała administracja, i
szerokie kręgi społeczeństwa
polskiego, czy umieliśmy nale­
życie ten proces w okresie po
III Plenum kształtować i roz­
wijać. Ną pewno nie! Od stro­
ny partyjnej będziemy się ty­
mi sprawami i oceną tego o-

kresu zajmować na Plenum
Komitetu Centralnego, wycią­
gając oczywiście przede wszys­
tkim wnioski, jeżeli chodzi o

nasze działanie na teraz i o

naszą pracę na przyszłość. Bę­
dziemy tym też zajmować się,
jeżeli chodzi o ocenę realizacji
uchwał III Plenum w pracach
rządu i organów państwowych.

Wiąże się z tym niewątpli­
wie w ścisłym związku przy­
czynowym ocena zahamowań

aktywizacji politycznej naj­
szerszych mas, a także Sejmu
Rzeczypospolitej i terenowych
reprezentacji społeczeństwa,
jakimi są rady narodowe
wszystkich szczebli. Niewątpli­
wie jesteśmy na początku no­
wego historycznego procesu
demokratyzacji naszego życia
politycznego i gospodarczego.
Trzeba z naciskiem stwierdzić,
że szczególnego i decydującego
rozmachu nabrał on po XX

Zjeżdzie KPZR. I to jest rze­
czą całkowicie zrozumiałą. XX
Ziazd stał sie momentem prze­
łomowym w rozwoju krajów
socjalizmu, w otwarciu no­
wych perspektyw dla różnych
form walki o socjalizm i róż­
nych form budowy socjalizmu
na całym świecie.

To. że na tej sali tego stare­
go przecież, przedwojennego
budynku nie obraduje teraz

pseudo-parlament obszarni­
ków, kapitalistów i sanacyj­
nych biurokratów, który re­
prezentował Polskę przedwrze-
śniową, to że w wyniku zwy­
cięskiej wojny z hitleryzmem
naród nasz mógł w oparciu o

rewolucję rosyjską przeprowa­
dzić własną rewolucję, że w

ciągu 11 lat po wojnie mogliś­
my, wielkim co prawda kosz­
tem i trudem całego narodu,
w niemałym stopniu nadrobić
wielowiekowe opóźnienie w

naszym rozwoju gospodar­
czym. nie mogąc się przy tym
zresztą uchronić przed szere­
giem błędów, o których dziś
otwarcie mówimy i będziemy
mówić przy ocenie planu
6-le‘niego, to że dziś, ocenia­
jąc obecną sytuację między­
narodową i perspektywy jej
dalszego rozwoju w kierunku
odprężenia międzynarodowego,
możemy spokojniej niż dotych­
czas patrzeć w przyszłość na­
szego bvtu narodowego, niero­
zerwalnie związanego ze spra­
wą pokoju i bezpieczeństwa,
to że dziś możemy w tak ostry
sposób rozprawiać się z naszy­
mi błędami i wyszukiwać naj-

I lepsze sposoby zwalczenia tych

błędów i przezwyciężenia za­
hamowań, to że dziś w Polsce

toczy się tak szeroka i ostra

dyskusja w walce o przezwy­
ciężenie wszystkiego co nam

przeszkadzało w marszu na­
przód — to wszystko jest nie­
wątpliwie wynikiem i dowo­
dem ścisłej więzi łączącei na­
szą rewolucję ze wspólnym
nurtem przemian i postępu,
który dziś przebiega poprzez
cały świat.

XX Zjazd KPZR jest dlate­
go momentem przełomowym
dla nas wszystkich, że obnażył
te schorzenia i wypaczenia,
które drążyły nasz system na

tlę wybujałego kultu Stalina,
na tle samowładzy jednostki
łamiącej normy demokratycz­
nego rządzenia, normy nieroz­
łącznie związane z samą istotą
ustroju socjalistycznego.

Nasza rewolucja wraca na

szlak leninowski, zrywa skoru­
pę wypaczeń narosłych w la­
tach 30-tych i 40-tych, potęgu­
je tak znamienną dla e-

poki Wielkiego Październi­
ka aktywność polityczną naj­
szerszych mas ludowych. Bez
tej aktywności nie by­
łoby przecież rewolucji, któ­
rej istotną cechą jest wcią­
gnięcie do życia politycznego,
do aktywnej działalności poli­
tycznej milionów ludzi. Ha­
mowanie tej aktywności, nie­
pełny, często połowiczny, for­
malny czasem jej wyraz nie
mogły nie wycisnąć swego
piętna na całym okresie o któ­
rym mówiłem i na różnych
dziedzinach życia.

Praktyka potwierdziła, że
samo nawoływanie do upolity­
cznienia działań nie wystar­
czy. Upolitycznienie nie jest
jakąś kampanią ani jednora­
zową akcją, ani nie może być
fasadą. Upolitycznienie może

polegać tylko na wciągnięciu
najszerszych mas ludowych do
procesu rządzenia państwem i
budowania socjalizmu. I jak­
kolwiek rozwój polityczny w

Polsce przebiegał nieco inaczej
niż w Związku Radzieckim to
i u nas, na naszej pracy —

rzecz jasna — zaciążyły szkod­
liwe wypaczenia związane z

kultem jednostki.
XX Zjazd poprzez swoją a-

nalizę przeszłości i wskazania
na przyszłość umożliwił i uła­
twił, także w Polsce, wyciąg­
nięcie właściwych wniosków z

przeszłości i właściwych nauk
na przyszłość. Reakcja społe­
czeństwa polskiego na prze­
bieg i uchwały XX Zjazdu
wskazuje że pojęło ono we

właściwy sposób sens tego wy­
darzenia. Zdrowa fala kryty­
cyzmu, natężenie i zasadniczy
kierunek dyskusji na zebra­
niach partyjnych i niepartyj­
nych, dyskusji w prasie, owa

wielka debata, w której uczest­
niczymy właściwie wszyscy,
świadczy, że odbywa się jak­
by nieustająca ogólnokrajowa
narada aktywu politycznego,’
radzącego nad sprawami na­
szego kraju, nad sprawami so­
cjalizmu. Cechą tej narady jest
to, że towarzyszy jej nie spoty­
kane dotąd natężenie myśli
politycznej, oraz to, że uczest­
niczący w niej aktyw polity­
czny jest Po wielekroć liczniej­
szy, aniżeli to było dotychczas.

Nigdy jeszcze — przy całej
bolesności przeżywania tego
obecnego rozrachunku z prze­
szłością, z wypaczeniami prze­
szłości, nigdy jeszcze socjalizm
nie był tak silny w Polsce, .jak
obecnie, nie tkwił tak głęboko
w świadomości mas. Nie był
tak jednoznacznym uświado­
mionym sobie przez ogół, ce­
lem dążeń narodu. Pamiętamy,
rzecz jasna, że w odróżnieniu
od Związku Radzieckiego, u

nas tą debata toczy się w spo­
łeczeństwie klasowym, w spo­
łeczeństwie, gdzie istnieją je­
szcze antagonizmy klasowe i
gdzie bez wątpienia działa
wróg klasowy, który nie byłby
sobą przecież, gdyby nie liczył
na czerpanie korzyści z tego
procesu i nie czynił w tym kie­
runku wysiłków.

Okazuje się jednak, że w tej
nowej atmosferze działalność
wroga jest bodaj trudniejsza
aniżeli przedtem. Nie tylko
dlatego, że obiektywne pro­
cesy społeczne, związane z

budownictwem socjalizmu, po­
sunęły się już tak da­
leko, że skurczyła się

znakomicie baza działalno­
ści wroga. To oczywiście jest
niesłychanie ważne. Ale waż­
ne jest i to, że w atmosferze
ogromnej aktywizacji pol.tycz-
nej, kiedy w toku tej wielkiej
debaty uzbrojenie polityczne
udoskonala się, dojrzałość mas

rośnie -w tempie na pewno
zdwojonym, a kompleksy i
żale się ujawniają i mogą być
dzięki temu przezwyciężane
— wrogowi jest coraz trudniej
operować, trudniej niż przed­
tem, kiedy wiele dyskusji to­
czyło się jak gdyby podskór­
nym nurtem.

Oczywiście nie chcę przez to

powiedzieć, że należy lekce­
ważyć walkę klasową toczą­
cą się w Polsce. Na pewno nie.
Pragnę jedynie stwierdzić, że

jesteśmy dziś bardziej i lepiej
uzbrojeni do jej skutecznego
prowadzenia niż poprzednio,
mimo że wtedy szerzyła się
wśród nas fałszywa teoria o

zaostrzaniu się walki klasowej
w .miarę postępu socjalizmu.

Dodać trzeba, że pierwszą
próbą u nas w Polsce rozpra­
wienia się z tą teorią było III
Plenum, na którym mowa by­
ła o wypaczeniach w orga­
nach bezpieczeństwa i o ideo­
logicznych źródłach tych wy­
paczeń.

Przecenianie sił wroga by­
wa równie szkodliwe, jak i
niedocenianie. Stosowanie a-

nalizy marksistowskiej jest
zawsze lepsze niż kierowanie
się z góry powziętymi hipote­
zami niesprawdzonymi i nie-
sprawdzanymi w działaniu.

Skoro już mowa o naszych
przeciwnikach politycznych —

warto może zapoznać się w

krótkości z ich oceną zjawisk
zachodzących obecnie w Pol­
sce. Sięgnę w tym celu do pe­
wnej wypowiedzi emigracyj­
nej.

Na ogół politycy emigra­
cyjni, zaplątani w groteskową
walkę dwóch emigracyjnych
rządów, nie odznaczają się a-

ni bystrością ani przenikliwo­
ścią myśli politycznej — ra­
czej przeciwnie. Niemniej w

wypowiedziach ludzi, nie-
wplątanych bezpośrednio w

tę groteskę — znaleźć można

niekiedy ciekawe uwagi. Do
takich zaliczyć należy artykuł
pana Juliusza Mieroszewskie-
go w paryskiej „Kulturze11 z

kwietnia br.
Oceniając przebieg ostat­

nich wydarzeń w Polsce, au­
tor dochodzi do bardzo zna­
miennych wniosków. Oto kil­
ka z charakterystycznych
zdań z jego artykułu:

„Obserwuję z niepokojem
proces „odwilży" w Polsce" —

pisze pan Mieroszewski. Cze­
mu z niepokojem? — zapyta­
my. Odpowiada pan Miero­
szewski: „Walczy się o posze­
rzenie sfery wolności, by móc
być lepszym komunistą". —

Wcale niezła diagnoza. Rzeczy­
wiście, przecież walka, którą
wydaliśmy przeżytkom epoki
kultu jednostki, walka o de­
mokratyzację naszego życia
politycznego, o to, co pan Mie­
roszewski nazywa poszerze­
niem strefy wolności, prowa­
dzona jest w Polsce po to, by-
śmy mogli być lepszymi ko­
munistami, by lepiej móc bu­
dować socjalizm. I pan Miero­
szewski jest tym zaniepokojo­
ny, ale nie tylko tym, bo jesz­
cze bardziej niepokoi go to, że
nawet nie-marksiści w Polsce
stoją na tym samym stanowi­
sku co marksiści. Cytuję: „Na­
wet ci, którzy chcieliby „re­
formować" marksizm i dławią
się fermentem, który od lat
nie znajdował ujścia, nawet

ci, którzy z charakterystycz­
nym pośpiechem chcą wyko­
rzystać „odwilż", by wyrzucić
wszystko, co ich gniecie — ni­
gdy i w niczym nie wybiegają
poza luk horyzontu Polski
„Ludowej". Mówiąc zwyczaj­
nie, ci ludzie wierzą, że coś
wyjdzie z tej dyskusji. Jest
źle, jest głód mieszkaniowy i
tysiące innych braków — ale
z tego coś wyjdzie. Z tego a

nie z czego innego".
W ten sposób pan Miero­

szewski swo!ą diagnozą od­
biera nadzieję emigracyjnej
reakcji na możliwość zbyt sze­
rokiego wykorzystania tego
dokonującego się u nas proce­
su.

Trudno chyba o bardziej sta­
nowcze przypieczętowanie ban­
kructwa całej reakcji polskiej.
Do niedawna łudziła się ona.

że ludzie o poglądach niemar-
ksistowskich w Polsce — a ta­
kich jest przecież bardzo du­
żo — są przeciwni socjalizmo­
wi, tylko nie mogą tego po­
wiedzieć. A dziś — stwierdza
to pan Mieroszewski — ludzie
ci zabierają swobodnie glos w

atmosferze „odwilży", jak on

to nazywa, i okazuje się, że

wierzą jedynie i wyłącznie w

Polskę Ludową. Chcą ją tak
czy inaczej poprawić.

Terminologia „odwilży"
oczywiście wywołuje dziś
w Polsce już coraz więcej

uśmiechów politowania. Minę­
ły czasy rozważań meteorolo­
gicznych. Analogie i przenoś­
nie, oparte na czterech porach
roku, są przeżytkiem. Wiosna
jest w tym roku spóźniona i

przymrozki są na porządku
dziennym w kwietniu a w żad­
nym wypadku nie można prze­
cież przenosić tego na zjawi­
ska życia politycznego w tym
samym miesiącu. Po prostu
trwa proces przywracania
norm leninowskich w życiu
politycznym naszej partii i na­
szego kraju. Oznacza to dąże­
nie do konsekwentnej demo­
kratyzacji naszego życia, do
likwidacji wszelkich skutków
i pozostałości poprzedniego o-

kresu, okresu kultu Stalina i

wszystkich związanych z tym
okresem ujemnych zjawisk w

rodzaju „beriowszczyzny". kre­
powania swobody rozwoju kul­
tury i sztuki, hamowania ini­
cjatywy mas ludowych, zbiu­
rokratyzowania wielu naszych
instytucji państwowych. Oto
jest wytknięty, jasny dla coraz

szerszych kół społeczeństwa,
kierunek naszego marszu. Kie­
runek, od którego nie ma od­
wrotu, który nie jest „odwilżą",
kierunek dalszej budowy so­
cjalizmu i ugruntowania zasad,
marksizmu-leninizfnu.

I Na tej linii rozwojowej ku

większej i pełniejszej demo­
kratyzacji naszego życia znaj­
duje się również sprawa Sej­
mu.

Dyskusja na Radzie Senio­
rów dotycząca właściwego u-

jęcia roli Sejmu w praktyce,
była nader pozytywnym wyda­
rzeniem, które, może nam po­
móc w szukaniu właściwych
rozwiązań także jeśli chodzi o

współpracę rządu z Sejmem.
Dziś zaczynamy wypraco­

wywać właściwe formy i wła­
ściwą praktykę. Pragniemy, by
Sejm stał się rzeczywiście tym,
czym być powinien konstytu­
cyjnie, to znaczy — najwyż­
szym ciałem, ustawodawczym
i kontrolującym działalność
wszystkich niższych organów
państwowych. Widzieliśmy w

praktyce komisji sejmowych
ostatniego okresu, że czynione
są już poważne wysiłki, by
mógł pełnić te funkcje.

Zdaję sobie sprawę, że rzecz

oczywiście nie zależy od samej
tylko woli Sejmu i posłów,
choć nie należy lekceważyć
znaczenia właściwej postawy
posłów. Oni bowiem są prze­
de wszystkim odpowiedzialni
za wypełnienie swoich obo­
wiązków przed Sejmem, przed
wyborcami. Ale, by Sejm mógł
we właściwy sposób funkcjo­
nować, konieczne jest właści­
we ustosunkowanie się doń po­
zostałych organów państwo­
wych, przede wszystkim cho­
dzi tu o właściwy stosunek rzą­
du do Sejmu.

Trzeba stwierdzić, że sprawy
te w przeszłości nie wyglądały
dobrze. I to nie z winy Sejmu.
Niewątpliwie zbyt wielka część
działalności ustawodawczej od­
bywała się na drodze dekreto­
wania; Sejm zwoływany był na

sesje, zbyt krótkie i zbyt rzad­
kie i musiał w tych warun­
kach ograniczać się do za­
twierdzenia dekretów, nie ma­
jąc możliwości gruntownego
przeanalizowania ich i przedy­
skutowania, co było przedmio­
tem troski wczorajszego zdaje
się, posiedzenia komisji. Oczy­
wiście były i na pewno będą
wypadki wymagające szybkie­
go dekretowania, ale nie było­
by zgodne z .prawdą stwier­

dzenie, że tylko w tych wypad­

kach dekret zastępował u nas

ustawę..
Niewątpliwie, trzeba będzie,

zerwać z praktyką dotychcza­
sową, że ogromna większość
aktów prawnych wchodzi w

życie pod postacią dekretu, bez
przedyskutowania na komi­
sjach sejmowych,, chociaż czy­
niliśmy w tvm kierunku z kil­
ku ostatnimi dekretami wysił­
ki, ażeby oprzeć je na szero­
kiej możliwie opinii.

W zasadzie powinno być re­
gułą uchwalanie ustaw, przez
Sejm, a wyjątkiem — dekre­
ty, tam gdzie tego wymaga rze­
czywiście konieczność pracy
państwowej.

Rzecz jasna, niemniej istot­
nym czynnikiem umocnienia
praworządności jest wykony­
wanie przez Sejm funkcji 'kon­
troli organów władzy wyko­
nawczej, kontroli działalności
rządu, Ale aby Sejm mógł tę
ważną funkcję wykonywać,
posłowie muszą korzystać z

dc-stępu do źródeł informacji.
Tu nie było w przeszłości do­
brze. Na ogół nie szliśmy na

rękę, nie pomagaliśmy w udo­
stępnianiu Sejmowi potrzeb­
nych materiałów, względnie
nie czyniliśmy tego w dostate­
cznej mierze, a nawet były
wypadki utrudniania dotarcia
do odnośnych informacji. Rząd
chce położyć kres tym złym
praktykom. Współpraca z Sej­
mem będzie, musi być zasad­
niczym nakazem dla wszyst­
kich organów władzy.

Tak samo ma się rzecz z in­
terwencjami poselskimi. Czę­
sto były one traktowane jak u-

przykrzone i dokuczliwe na­
tręctwo zakłócające właściwy
tek urzędowania.

Nieraz lekceważono w spo­
sób niedopuszczalny, nawet
wbrew obowiązującym zasa­
dom, obowiązek odpowiadania
na skargi i zażalenia, lekcewa­
żono wystąpienia posłów. Ta
zła praktyka musi się skoń­
czyć. Rząd dopilnuje, by :n-

terweńcj e poseł skie traktowa­
ne były w należyty sposób
przez organa państwowe, tam

'gdzie są one kierowane w spo­
sób należyty. To samo dotyczy
interpelacji poselskich.

W centrum uwagi rządu znaj­
duje się nadal i musi się znaj­
dować — jest to naturalne —

umocnienie praworządności.
Dokonaliśmy już po III Ple­
num uporządkowania w zasa­
dniczych zarysach spraw bez­
pieczeństwa i wynraru spra­
wiedliwości. Po ujawnieniu
poważnych wypaczeń w orga­
nach bezpieczeństwa i infor­
macji, aparat ten został zreor­
ganizowany i; zmniejszony.
Kierownictwo resortu powie­
rzone zostało organowi kole­
gialnemu — Komitetowi do
Spraw Bezpieczeństwa.

Ponieważ najgroźniejsze wy­
paczenia w latach ubiegłych
występowały w dziedzinie me­
tod prowadzenia śledztwa i

sprawa zabezpieczenia się
przed możliwością powtórzenia
się tego rodzaju wypadków
budzi zrozumiały i słuszny
niepokój społeczeństwa —

szczególną uwagę poświęcono
sprawdzeniu i doborowi kad­
ry oraz wypracowaniu systemu
gwarantującego ścisłe prze­
strzeganie praworządności i
zabezpieczenia praw osób znaj­
dujących się pod śledztwem.
Zapewniono też należyty nad­
zór prokuratorski w tym za­
kresie. Przypominam o uchwa­
lonych tutaj przepisach nowe­
lizujących poprzednie w tym
kierunku.

Skuteczność tych środków

jest przedmiotem codziennej
troski władz nadzorczych i rzą­
du. Niewątpliwie niemałą po­
moc może tu okazać i w przy­
szłości czujne reagowanie opi­
nii publicznej na każde naru­
szenie obowiązujących ustaw i

praw obywatelskich.
Rząd zdecydowany jest prze­

prowadzić do końca śledztwo
w sprawie winowajców łama­
nia praworządności, stosowa­
nia niedozwolonych metod
śledczych i fingowania proce­
sów. Winni przekazani zosta­
ną wraz z materiałem dowodo­
wym organom wymiaru spra­
wiedliwości i poniosą zaslużo-.
ną karę.
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r Będzie to nie tylko słuszny
rozrachunek z przeszłością, ale
również ostrzeżenie dla tych,
którzy mogliby się kiedykol­
wiek pokusić o ponowne na­
ruszenie praworządności i
praw obywatelskich zagwa­
rantowanych konstytucyjnie.

Przeniknięte nowym duchem
organa bezpieczeństwa publi­
cznego — o tym musimy
wszyscy pamiętać — prowadzą
ciężką i ofiarną walkę z wro­
giem.

Skierowana przeciwko Pol­
sce dywersyjno-szpiegowska
działalność różnych imperiali­
stycznych ośrodków wywia­
dowczych wcale nie uległa o-

słabieniu. Dowodem tego jest
stałe przerzucanie do Polski a-

gentów, szpiegów, dywersan-
tów i łapanje ich.

W ciągu roku 1955 organa
bezpieczeństwa zlikwidowały
szereg siatek szpiegowskich.
Aresztowano ogółem 123 agen.

' tów obcych wywiadów, z któ­
rych część została przerzucona
do Polski z ośrodków szpie­
gowskich z zagranicy. Proce­
sy sądowe w tych sprawach
znane są z prasy.

W roku ubiegłym organa
bezpieczeństwa likwidowały
również resztki uzbrojonych
band i grup podziemnych, któ­
rych działalność terrorystycz­
na i dywersyjna już w stanie
szczątkowym ciągnęła się dłu­
gie lata, a których bezkarność
i nieuchwytność dawała się we

znaki obywatelom niektórych
rejonów kraju.

Ujęto sprawców wielu mor­
derstw, dokonanych w latach
ubiegłych, m. in. morderców
członka, egzekutywy KP PZPR
w Śremie — Semczyka, akty­
wisty ZMP woj. poznańskie­
go — Szyszkowskiego, zamor­
dowanego w czerwcu 1955 ro­
ku, przewodniczącego GRN w

Dow, Siemiatycze na Białostoc-
cz.yźnie — Wiosny.

W ostatnim okresie nastąpi­
ły liczne fakty zgłaszania się
osób ukrywających się dotych­
czas za liczne przestępstwa, co

jest wyrazem zaufania, że wła­
dze postąpią z nimi sprawiedli-
wie, wobec zerwania z prze­
stępczą przeszłością.

Nie uiega wątpliwości, że

dzięki przeprowadzonej reor­
ganizacji, organa bezpieczeń­
stwa, w oparciu o pomoc spo­
łeczeństwa, skrupulatnie prze­
strzegając zasad praworządno­
ści socjalistycznej i kontrolo­
wane pod tym względem bę­
dą toczyć coraz skuteczniej
trudną i ofiarną walkę z dy­
wersyjną, szpiegowską, terro­
rystyczną działalnością, zwró­
coną przeciw Polsce Ludowej.

Ważnym krokiem na drodze
do słusznego wymiaru spra­
wiedliwości jest projekt usta­
wy amnestyjnej, który rząd
wniósł do laski marszałkow­
skiej i który ma być przed­
miotem debat obecnej sesji.

Amnestia ma zakres bardzo
szeroki, odpowiadający naszej
ocenie siły państwa ludowego
i możliwości oddziaływania
przez nie środkami polityczno-
wychowawczymi.

Wczoraj obywatele posłowie
wyrażali niepokój, czy wypu­
szczeni z amnestii znajdą od­
powiednie warunki — czy bę­
dą otoczeni odpowiednią ope-
ką. Rząd powołuje specjalną
komisję, którą będzie się skła­
dała z ministra pracy i opieki
społecznej, przedstawicieli
prokuratury, władz bezpie­
czeństwa. min. sprawiedliwo­
ści. Komisja ta wraz ze swoi­
mi terenowymi odpowiednika­
mi . będzie odpowiadała za tę
pracę, zresztą dość trudną i
obejmującą dużą liczbę wycho­
dzących z więzienia.

' Dla uniknięcia nieporozu­
mień pragnę podkreślić, że
amnesfa nie oznacza, że pra­
gniemy w jakikolwiek sposób
hamować postępowanie reha­
bilitacyjne w stosunku do o-

sób. które w minionym okre­
sie padły ofiarą prowokacji,
bezprawia, nadużyć i niezasłu­
żonych represji.

Przeprowadziliśmy już rewi­
zję szeregu takich spraw, oso­
by skazane wypuszczono na

wolność i zrehabilitowano. U-
morzono także wiele spraw
znajdujących się w śledztwie.
Szereg dalszych znajduje s ę
w rewizji i w niedługim cza­
sie będą one zakończone. Każ­
dy kto ma uzasadniony powód
ma drogę do domagania się re­
habilitacji.

'Chciałbym tu podkreśli, że
to zadanie przebadania niektó­
rych spraw trzeba wykcnać

dokładniej niż dotychczas w

terenie, w województwach,
tam, gdzie są takie sprawy,
chociaż może nieobjęte tymi
artykułami najgroźniejszymi,
tymi, którymi zajmowały się
warszawskie organy sprawie­
dliwości. W każdym razie trze­
ba podkreślić, że organy wy­
miaru sprawiedliwości uczynią
wszystko, by przywrócić cześć
i prawa obywatelskie, a także
o ile to leży w ludzkiej mocy
— wynagrodzić krzywdę lu­
dziom niesłusznie skazanym i
niesłusznie poddanym repre­
sjom.

NA'CZOŁO zadań gospo­
darczych, które stoją w tej
chwili przed nami! wybi­

ja się niewątpliwie — czuje-
my to wszyscy — sprawa pod­
niesienia stopy życiowej mas

pracujących w Polsce. Poczy­
niliśmy już w tym zakresie w

ostatnich czasach pewne kroki,
podnosząc najniższe płace, do­
konujemy podwyżki rent i e-

merytur. Sa to jednak kroki
wstępne, doraźnie usuwające
najdotkliwsze bola.czki. Zdaje-
my sobie sprawę, że istnieją
liczne grupy pracowników i
robotników, które w okresie
planu 6-letniego nie odczuły
wcale, albo jedynie w mini­
malnym stopniu podniesienia
stopy życiowej, a nawet takie,
których płace nominalne nie
nadążały za ruchem cen. Dą­
żyć będziemy, by te grupy ob­
jęte zostały przede wszystkim
przewidywana podwyżka za­
robków. Trzeba sobie jednak
zdać sprawę, że zagadnienie to
nie jest proste.

Prowadzone są obecnie pra­
ce nad planem 5-letnim, prące
dość szerokiego aktywu par­
tyjnego. państwowego aparatu
uzupełniane przez niezwykle
cenną dyskusję i liczne wnio­
ski załóg setek zakładów pra­
cy wciągniętych do opracowy­
wania planu 5-Ietniego. Zało­
żeniem tego planu jest dąże­
nie do podnoszenia stopy ży­
ciowej w kraju na gruncie
dalszego rozwoju produkcji
przemysłowej i rolniczej. Pra­
gniemy osiągnąć w 5-leciu—i w

tym kierunku ten Plan prze­
pracowujemy — ok. 30-pro-
centowy wzrost średniej real­
nej płacy i taki wzrost śred­
nich rea’nych dochodów na

głowę ludności rolniczej. Nie
jest to zadanie łatwe. Równo­
cześnie zakładamy poważny
wzrost budownictwa mieszka­
niowego.

. Przy opracowaniu planu
5-letnieeo musimy oprzeć się
na doświadczeniach planu
6-letn;ego„ Na krytycznej oce­
nie zarówno osiągnięć jak i
błędów, popełnionych przy u-

kładaniu i realizacji tego pla­
nu, błędów', które jak wiemy
ujemnie wpłynęły na wzrost

produkcji rolniczej i na tempo
wzrostu stopy życiowej.

Węzłową sprawą jest w tym
rozważaniu zabezpieczenie pra­
widłowych proporcji rozwoju
wszystkich dziedzin gospodar­
ki narodowej i usuwanie tych
dysproporcji, które obecnie
występują i są źródłem poważ­
nych naszych trudności.

Najważniejszą dysproporcją,
która dziś utrudnia realizację
naszych zadań — to niedosta­
teczna produkcia rolnicza. Za­
dania w zakresie wzrostu pro­
dukcji rolniczej i socjalistycz­
nej przebudowy wsi uchwalo­
ne na V Plenum KC PZPR
stanowią założenia planu 5-le-
tniego rozwoju gospodarki rol­
nej.

J&żeli chodzi o rozwój prze­
mysłu — to podstawowym za­
łożeniem planu jest oczywiście
wzmocnienie bazy surowcowej
dla naszego przemysłu, jak
najbardziej pełne wykorzysta­
nie potencjału produkcyjnego
stworzonego w planie 6-letnim,
a więc oszczędzanie na inwe­
stycjach, rozbudowa potencja­
łu produkcyjnego w oparciu o

postęp techniczny. Nowy plan
5-letni, w o Wiele większym
stopniu niż poprzedni, musi
opierać się o postęp techniki.
Kierując się tymi założeniami
przewidujemy najwyższe tem­
po wzrostu inwestycji w rol­
nictwie, na budownictwo mie­
szkaniowe, komunalne i so­
cjalne. Stosunkowo wolniejsze
będzie tempo wzrostu inwe­
stycji przemysłowych, które
maja zapewnić wzrost produ­
kcji środków produkcji i pro­
dukcji środków spożycia.

Układając plan mamy trud­
ności między innymi w poszu­
kiwaniu pełnego zabezpiecze­
nia jego realności. Stąd gro­
madzenie rezerw gospodar­
czych w toku realizacji pla­

nów. bo brak zapasów lub ich
niedostateczny poziom da.je
nam się cbacoie bardzo po­
ważnie we znaki. Chociażby
przykład lutego — mrozów,
kiedy to niedostateczny zapas
węglą na początku roku stwo­
rzył w lutym bardzo trudną
sytuację na szeregu odcinków
— kolei, produkcji i dla lud­
ności. Już w roku bież, chce-
my doprowadzić do wzrostu

zapasów węgla w przemyśle, w

transporcie, w składach opa­
łowych, ale musimy równocze­
śnie pamiętać, że w okresie
mrozów nastąpiło przekrocze­
nie zużycia węgla w przemy­
śle i transporcie i to spowodo­
wało konieczność zmniejszenia
naszego planowanego eksportu
w tym roku co najmniej o mi­
lion ton. Rzecz jasna, że jeśli
mamy osiągnąć wzrost zapa­
sów przy tak napiętym bilan­
sie, konieczna jest systematy­
czna walka w każdym zakła­
dzie pracy o oszczędzanie wę­
gla. o odrobienie tych przepa­
łów lutowych. Oczywiście nie­
zbędne jest też wykonywanie
planów wydobycia'węgla.

Co jest dalszą trudnością, z

którą mamy do czynienia przy
opracowywaniu planu 5-let-
niego? Na okres tego planu
przypadają spłaty kredytów
zaciągniętych w minionym o-

kresie na cele rozbudowy go­
spodarczej. Zapewnienie re­
alizacji zadań, które teraz ma­
my, wymagać będzie nieporó­
wnanie większej gospodarno­
ści, pełnego wykorzystania
wszystkich rezerw i uporczy­
wej .walki na każdym odcinku
o najlepsze wynik; gospodar­
cze.

Równocześnie zacieśnienie
współpracy gospodarczej z

krajami obozu socjalistyczne­
go i koordynacja planów mo­
że stać się dość ważnym czyn­
nikiem pomagającym nam w

realizacji naszych zadań.
W tym roku już realizuje­

my — mówił zresztą o tym na

naradzie aktywu warszawskie­
go tow. Ochab — realizujemy
regulację płac, która obejmie
3.400 tys. robotników i praco­
wników i przyniesie im w

skali rocznej 5 miliardów zł
podwyżki. Przyjęliśmy już u-

chwały dotyczące regulacji
płac dla robotników rolnych
zatrudnionych przy robotach
Polowych. Jak już mówiłem
podjęliśmy uchwałę o podnie­
sieniu min'-mum płac do 500
z! miesięcznie przy 200 godzi­
nach pracy. Szereg dalszych
decyzji w sprawach płac bę­
dzie podejmowanych przez
Radę Ministrów aż do końca
roku. Projekty regulacji przy­
gotowywane są z szerokim u-

działem związków zawodo­
wych i aktywu gospodarczego.

Chcę zapowiedzieć, że również
podjęte będą niezbędne środ­
ki rozprawienia się z wciąż
jeszcze nadmiernie stosowa­
nym systemem godzin nadli­
czbowych w przemyśle. Rząd
podjął również — zgodnie z

uchwałami V Plenum — sze­
reg środków, ażeby zwiększyć
zainteresowanie chłopów roz­
wojem produkcji rolnej. Pod­
wyżka cen skupu żywca za­
chęciła chłopów do rozwoju
hodowli, podnosi też dochodo­
wość gospodarki chłopskiej.
Obniżenie w niektórych nad­
miernie obciążonych powia­
tach obowiązkowych dostaw
zboża ze zbiorów 1956 r. po­
winno się również przyczynić
do aktywizacji gospodarczej
tych terenów.

Zwiększona pc-moc produk­
cyjna i dla spółdzielni produ­
kcyjnych, j dla gospodarstw
indywidualnych powinna przy­
czynić się do wzrostu produk­
cji rolnej, zwłaszcza w związ­
ku z omówionymi uprzednio
bodźcami.

Czyli można by powiedzieć,
że w roku bieżącym państwo
nasze przeznacza skromne —

jeśli chodzi o potrzeby ale po­
ważne, jeśli chodzi o nasze

możliwości gospodarcze —

środki dla poprawy płac robot­
niczych i pracowniczych, a

także środki podniesienia do­
chodów wsi pracującej i stwo­
rzenia bodźców dla wzrostu

produkcji rolniczej, niezbęd­
nego w celu zabezpieczenia
masy rynkowej dla miast.

Podejmując decyzie o pod­
wyżkach płac i uruchamiaiąc
konieczne bodźce dla rolnic­
twa, opieramy się na założe­
niu. że środki, przewidziane
na ten cel, będą rzeczywiście
wygospodarowane w tysią­
cach zakładów pracy, zgodnie
z założeniami tegorocznego
planu, i że kampanie gospo­

darcze w rolnictwie będą pra­
widłowo przeprowadzone i w

spółdzielniach produkcyjnych i
w PGR i w indywidualnych go­
spodarstwach. Opieramy się na

drugim założeniu, że nie może­
my dopuścić do przekroczenia
wydatków na inne cele, na ce­
le na pewno ważne, ale nie
ważniejsze — chyba, że ktoś
to udowodni — niż sprawa re­
gulacji płac.

To miał na widoku rząd,
przedkładając projekt budżetu
tak ustawiony. Te zadania go­
spodarcze, o których tutaj mó­
wiłem pokrótce, są oczywiście
całkowicie realne ale równo­
cześnie nie są łatwe. Będą, one

wymagały wielkiej mobilizacji
całego społeczeństwa. Wyma­
gać one będą zmiany atmosfe­
ry w całej naszej gospodarce.
Jakie czynniki mogłyby się
przyczynić do polepszenia tej
atmosfery? Jeden — to stałe
ulepszanie systemu bodźców
materialnych przez właściwe
ukształtowanie płac, akordów
i premii (dotychczas są one

często niewłaściwie ukształto­
wane). Musimy się do tego za­
brać z wyjątkową energią, je­
śli chcemy przełamać opory i
złe nawyki.

Drugi element tej zmiany
atmosfery w naszej gospodar­
ce to chyba walka o uspraw­
nienie systemu zarządzania go­
spodarka na wszystkich szcze­
blach, drastyczne obcinanie
przerostów biurokratycznych,
oparcie się w tej walce o ini­
cjatywę mas. Wydaje się, że

sprawa inicjatywy to jedno z

węzłowych zagadnień naszego
życia. Miniony okres, okres w

przeważnej części administro­
wania, komenderowania, okres
sztywnej nieraz hierarchii, w

której każdy wyższy szczebel
był nieomylna wyrocznią w

stosunku do niższego, ten o-

kres nie sprzyjał rozwojowi
inicjatywy mas, dławił ją i ni­
weczył. Ludzie nieraz mówili,
krytykowali, ale stracili ocho­
tą, bo nie widzieli żadnych re­
zultatów. Odbiło się to fatal­
nie także na przebiegu proce­
sów gospodarczych. Tutaj bo­
wiem zbiurokratyzowanie apa­
ratu i skostnienie myślowe da-
je szczególnie groźne rezulta­
ty, chociaż wszędzie są one

groźne, na tym tle szerzył się
też kult niekompetencji, nie­
raz bezmyślności, konserwa­
tyzm, zanikał krytycyzm, po­
czucie odpowiedzialności, krze­
wił się serwilizm, strach

. przed podejmowaniem decyzji,
asekuranctwo, ten centralizm,
który także u dołu m.ał swo­
je źródła, to znaczy, że ktoś,
kto nie chciał sam podejmo­
wać decyzji, starał się uzy­
skać alibi od szczebla najwyż­
szego. Oczywiście dochodziło
to aż do Prezydium Rządu, do­
chodziło nieraz do rzeczy — je­
żeli chodzi o ich szczegółowość
— groteskowych. Dochodziło
do tego, co czytali tutaj oby­
watele posłowie na jednej ko­
misji, do tego zatwierdzania
tych ciastek, mazurków, tor­
tów na szczeblu, który w każ­
dym razie znajomością rzeczy
w tej dziedzinie nie powinien
absolutnie się odznaczać. Ale
to płynie z tego: „Niech ja
mam zatwierdzone". Z rado­
ścią przeczytałem w sprawo­
zdaniu z tej komisji, że ta
rzecz nie była na Prezydium
Rządu, ale mogła być. Musi­
my ludzi wyzwolić od stra­
chu przed podejmowaniem de­
cyzji, a wzmóc w nich poczu­
cie odpowiedzialności za po­
dejmowane decyzje. Musimy
przywrócić glos inicjatywie
mas i stworzyć klimat dla jej
rozwoju. I tutaj tkwi ogrom­
ne znaczenie wielkiego, ożyw­
czego strumienia dyskusji,
która się dziś w Polsce roz­
szerza, dla naszego życia go­
spodarczego, bo świadomość
polityczna jest przecież nie­
odłącznym składnikiem roz­
woju inicjatywy jednostek i
mas. Aktywizacja polityczna
najszerszych mas przyniesie
bogaty plon na odcinku go­
spodarczym, bo tam przecież
ludzie na codzień w swej pra­
cy tworzą te wartości. Czło­
wiek. który czuje się w coraz

większym stopniu współodpo­
wiedzialny za politykę całe­
go państwa, będzie na pewno
w coraz większym stopniu
czuł się odpowiedzialny za po­
wierzony mu odcinek pracy,
za swó; zakład pracy, urząd,
biuro, pracownię, za swój war­
sztat twórczy, pisarski.

Oto właściwe pojmowanie
upolitycznienia naszych wysił­
ków, a w tym wypadku — na­

nie częstymi zmianami w tych
przepisach — nie zawsze to by­
ły zmiany na lepsze — o 9
nadążała odpowiednia działal­
ność kodyfikacyjna, która by
przynajmniej przepisy poprze­
dnie anulowała, sprzeczne ze

sobą godziła i powodowała
odpowiednie ich uproszczenie.
Rzecz jasna, szwankowała i

szwankuje kontrola meryto­
ryczna, a także prawna wy­
dawanych przepisów. Są one

zbyt szczegółowe i nie daja po­
la do rozwijania inicjatywy.
V7 centrali w Warszawie każdy
uważa sie z.a mądrzejszego cd
ogniwa wojewódzkiego, stara

się dać receptę i prowadzić za

rączkę. W województwie każdy
uważa sie za mądrzejszego od
szczebla powiatowego i robi to
samo. To jest choroba, z któ­
rej jeszcze nie wyszliśmy.

Często te przepisy nie cą do­
stosowane do warunków tere­
nowych.

Wreszcie najważniejszy błąd,
że takie przepisy nie są nale­
życie dla zdobycia praktyki i
doświadczenia konsultowane i
wypróbowane przedtem w ja­
kimś jednym lub więcej za­
kładach pracy w wojewódz­
twie, w powiecie.

Nadmierny centralizm i biu­
rokratyczne wypaczenia stano­
wią bezwątpienia odpowiednik
zasadniczych wypaczeń, bra­
ków i błędów wynikających z

nieprzestrzegania zasad demo­
kracji, niedostatecznej demo­
kratyzacji życia społecznego i
niedostatecznej więzi aparaxu
państwowego z masami. Ale
byłoby nowym szukaniem ali­
bi, gdyby teraz każdy biuro­
krata tłumaczył swoją poprze­
dnią twmrczość — np. taki któ­
ry opisywał w podręcznikach,
że drzwi to jest taki otwór,
przez który się wychodzi, a

okno to jest otwór, przez któ­
ry się wygląda, albo wydawał
przepisy jak zatrzymywać tak­
sówkę, że staje się na chod­
niku i podnosi rękę, któ­
rą rękę — gdyby taki tłu­
maczył się dziś, że to wszy­
stko by'o ściśle związane z

kultem jednostki (wesołość).
A może to jest zwyczajna głu­
pota? I trzeba się takich źró­
deł doszukać. I te drzwi to po­
winien być otwór, przez który
oni powinni z aparatu pań­
stwowego wyjść (oklaski). Bo
selekcja obecnie powinna nie-j^jj
wątpliwie być lepsza, bo od­
bywa się w jawności, w ogniu
krytyki i mniej szans mają
gorliwcy, podskakiewicze, niż
w roku ubiegłym.

Powstaje pytanie, jak my z

tym walczymy? Niewątpliwie
w roku ubiegłym pod jęto sze­
reg prac, zmierzających do po­
prawy tej sytuacji. Komis a

powołana przez Komitet Cen­
tralny PZPR i Racę Mini­
strów. przedłożyła szereg pro­
jektów. zmierzających do prze­
kazania ministerstwom części
uprawnień przysługujących
dotychczas prezydium rządu,
PKPG. ministerstwu finansów,
Państwowej Komisii Etatów
ora’ przekazania części upraw­
nień rządu i poszczególnych
ministerstw ■— wojewódzkim
radom narodowym. Dokonane
zostały pewne zmiany i upro­
szczenia w metodologii pano­
wania. zwłaszcza w rolnict­
wie. To samo dotyczy redukcji
centralnej sprawozdawczości i
statystyki. By’a taką komisja.
Niedostateczne są jeszcze wy­
niki. Zwłaszcza ze statystyką.
Jak sami statystycy fuma-zą,
to ięst taka hydra, której ob­
ciąć głowę a potem wyras'a
jedna iub dwie.

W ostatnim okresie uchwa­
lone zostały przez Komitet
Centralny i Radę Ministrów
zmiany w uprawnieniach dy­
rektorów przedsiębiorstw, pod
kreślające zasadę jednoosobo­
wego kierownictwa, równocze­
śnie większego oparcia się c

załogę oraz nabycia odpowie­
dnich uprawnień, których

1 przedtem nie mieli — zmu­
szeni zwracać się do central­
nych zarządów, banków, mi­
nisterstw’ itd.

Należy jednak w sumie oce­
nić, że osiągnięte wyniki są
niedostateczne i że nasza

działalność w wymienionych
wyżej kierunkach pozostaje
znacznie w tyle za potrzebami
życia i nie stanową jeszcze od­
powiedzi na słusznie podno­
szone, zaostrzające się, głosy
krytyki.

Trzeba stwierdzić, źe obec­
na sytuacja stwarza znacznie
lepsze przesłanki i warunki
dla dalszych zmian, dla zwiek-

szych wysiłków gospodarczych.
Tylko człowiek politycznie
świadomy, mający możność
zabrania głosu, mający moż­
ność krytykowania i wiedzą­
cy, że ta krytyka nie jest gło­
sem wołającego na puszczy,
tylko taki człowiek może prze­
jawiać właściwą inicjatywę,
być, w pełnym tego słowa zna­
czeniu, socjalistycznym robot­
nikiem, prawdziwymi , współ­
twórcą materialnego bogactwa

1 swej Ludowe! Ojczyzny.

JAWNOŚĆ życia publiczne­
go jest nieodłącznym skład­
nikiem demokratyzacji.

Będziemy dążyć i dążymy do
rozszerzenia zakresu informa­
cji dostępnych każdemu oby­
watelowi. Będziemy lepiej,
szerzej, może i szybciej infor­
mować prasę i radio o decy­
zjach, poczynaniach, zamie­
rzeniach rządu aby umożliwić
opinii publicznej lepszą orien­
tację w sprawach polityki we­
wnętrznej i zagranicznej. Do­
brze poinformowany obywatel
może wypełnić tym odpowie­
dzialniej i lepiej swoje obo­
wiązki obywatelskie. Ciężar
właściwego informowania kra­
ju , spoczywa rzecz prosta,
przede wszystkim na prasie.
Trzeba stwierdzić, że mimo
poszczególnych potknięć czy
błędów spełnia ona swe zada­
nia coraz lepiej i poczyniła w

ostatnim zwłaszcza okresie
znaczne postępy. Miarą tego
jest fakt rosnącego zaintereso­
wania prasą i ogromny wzrost

jej czytelnictwa.
Niewątpliwie należy konty­

nuować wysiłek pracy i publi­
cystyki polskiej w dziedzinie
informowania i kształtowania
opinii publicznej, w dziedzinie
walki o demokratyzację nasze­
go życia, w zakresie słusznej i
ostrej krytyki niedomogów,
błędów i wj’paczeń, a zarazem

czynić to w sposób coraz bar­
dziej dojrzały i wszechstron­
ny. Wiadomo nam, że także
krytyka prasy nie zawsze znaj­
duje właściwy oddźwięk jeże­
li chodzi o organa administra­
cji państwowej i gospodarczej.
Rząd będzie dążyć do zwię­
kszenia skuteczności krytyki
prasowej, do udostępnienia
prasie źródeł informacji w jak
najszerszym zakresie, zwalczać
nieuzasadnione opory w apa­
racie administracyjnym i tę­
pić próby skrywania się po­
szczególnych ogniw za fałszy­
wie pojętą tajemnicą służbo­
wą, bo i w tym zakresie po-
czyniono niemało błędów, roz­
szerzając w sposób niepotrzeb-
ny zakres tej tajemnicy. Są­
dzę, że dla większego zbliże­
nia prac i zamierzeń rządu z

prasą, radiem i opinią publicz­
ną, może pożądane byłoby
wprowadzenie regularnych
konferencji prasowych z udzia­
łem prezesa Rady Ministrów.

Oczywiście jeżeli przedstawi­
ciele prasy wyraża takie ży­
czenie (na sali wesołość).

SPRAWĄ niezwykle na­
brzmiałą poruszaną bardzo

, często na posiedzeniach Ra­
cy Ministrów, na komisjach sej
mowych ilustrowaną karyka­
turalnymi nieraz przykładami,
jest nadmierna centralizacja
zarządzenia w aparacie admi­
nistracyjnym i gospodarczym.
Istnieje nadmiar przepisów i

zarządzeń, w których mało kto
może się połapać. Niewątpliwie
w pracy rządu, PKPG, mini­
sterstwa finansów i innych re­
sortów o charakterze funkcjo­
nalnym wystąpiły w latach

poprzednich poważne braki i

wypaczenia, polegające na

nadmiernej centralizacji, prze­
rostach biurokratycznych w

ich działalności. Podobne zre­
sztą tendencje wystąpiły z

różnym nasileniem także i w

pozostałych resortach. Przyję­
ły one ostry charakter w dzie­
dzinie stosunków między re­
sortami, centralnymi zarząda­
mi a przedsiębiorstwami oraz'

między resortami i radami na­
rodowymi.
Te szkodliwe tendencje znalaz­
ły wyraz szczególny w nad­
miernie rozbudowanej niesko­
ordynowanej działalności w

dziedzinie przepisów norma­
tywnych. Liczba uchwał pre­
zydium rządu i rozporządzeń,
zarządzeń, pism okólnych,
wszelkich innych aktów
normatywnych, wydawanych
przez różne resorty, zwłaszcza
przez PKPG, ministerstwo fi­
nansów, resorty budownictwa,
w ciągu lat urosła do potęż­
nych rozmiarów. Za nadmier­
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gżenia uprawnień terenowych
rad narodowych, d’a śmielsze­
go i szerszego ograniczenia
nadmiernie rozbudowanego a-

paratu administracji wszel­
kiego typu.

Na czym polegają te prze­
słanki, na jakich możemy się
cprzeć w dalszych pracach?

Po pierwsze — na wyzwo­
lonej, a krępowanej dotych­
czas inicjatywie i kontroli na

dole, w masach pracujących.
Drugim ^elementem, który

musi pcmóc w przyspieszeniu
prac i w tej walce, jest rosną­
ca rola Sejmu i rad narodo­
wych oraz komisji sejmowych,
znacznie zwiększy cna odpo-
wiedzialność crganów wyko­
nawczych — rządu, poszcze­
gólnych ministerstw, prezy­
diów rad narodowych, apara­
tu państwowego wobec orga­
nów’ władzy ludowej i cpinii
społecznej.

Opracowujemy obecnie na

podstawie szczegółowej ankie­
ty znaczne rozszerzenie upra­
wnień powiatowych rad na­
rodowych, . bo dotychczasowe,
dość poważne rozszerzenie u-

prawnicń wojewódzkich rad
narodowych nie zostało nale-’
życie wykorzystane dla rów­
noczesnego zwiększenia roli i
znaczenia powiatowych, miej­
skich, gromadzkich rad naro­
dowych. Wojewódzkie rady,
umiejąc przygotować szereg
wniosków, zmierzających do
wyzyskania otrzymywanych
uprawnień, nie zdradzają tego
samego zapału i entuzjazmu
dla stawiania wniosków w

sprawie przekazywania nie­
których uprawnień w dół. To
jest znowu jedna z naszych
chorób.

Jeżeli chodzi o wojewódzkie
rady, to w najbliższym czasie
będą ustalone dalsze zmiany,
rozszerzające ich uprawnienia.

Prowadzone są także prace
nad usprawnieniem metodolo­
gii planowania, równocześnie
z rozwojem metod i form pla­
nowania perspektywistyczne-
go.

Niewątpliwie, niedostatecz­
ne wyniki w dotychczasowej
redukcji sprawozdawczości na­
kazują podjęcie obecnie pracy
przez wszystkie resorty w

ścisłej współpracy z GUS i
ministerstwem finansów w ce­
lu ograniczenia tzw. sprawoz­
dawczości wewnątrz resorto­
wej, uporządkowania zagad­
nień księgowości i sprawoz­
dawczości finansowej, gdzie
mamy także do czynienia z

ogromnymi przerostami, jed­
nolitym traktowaniem dużych
i małych zakładów praicy, ze

schematyzmem, który kosztu­
je tak dużo etatów.

Dokonujemy w bieżącym
miesiącu analizy wykonania
zeszłorocznej uchwały Prezy­
dium Rządu w sprawie osz­
czędności w administracji. W
oparciu o tę analizę będziemy
podejmować dalsze opracowa­
nia i dalsze-decyzje.

NASTĘPNĄ sprawą będącą
przedmiotem stałej troski
rządu jest walka o uspraw­

nienie aparatu państwowego, o

zmniejszenie jego liczebności
i obniżenie kosztów jego utrzy­
mania. Trzeba powiedzieć, że
wskaźnik zatrudnienia w ad­
ministracji państwowej był w

końcu 1955 r. mimo wszystko
mniejszy o około 10 proc, w

Dorównaniu z rokiem 1950.
Wskaźnik etatów administracji
państwowej, który wynosił w

roku 1950, w stosunku do
ogółu zatrudnionych 5,5 o-

becnie wynosi 3,87 — i
to nie tylko wskaźnik, ale
i bezwzględna liczba, bo już
nie będziemy, operować tylko
wskaźnikami.

W związku z tym, stosunek
wydatków na administrację
do ogólnej sumy wydatków
budżetowych — w roku 1951
wynosił 9,3 proc., awroku
1956 wynosić będzie 3,9 proc.
Zredukowano w roku 1954 i
1955/56 w aparacie administra­
cji państwowej — chcę mówić

tylko o państwowej, bo do go­
spodarczej myśmy się jeszcze
do końca nie dobrali — około
40 tys. etatów. W gospodarczej
ogólny szacunek wynosi także
40 tys. etatów. Razem jest 84

tys. etatów. To była oszczę­
dność około 600 milionów zł
w stosunku rocznym.

Nie jest to wystarczające,
ale pokazuje, że o wiele go­
rzej byłoby, gdybyśmy tej wal­
ki nawet w takim zakresie nie
zdołali poprowadzić.

Rzecz jasna, można po­
wiedzieć, że uchwała II Zjaz-.

du PZPR w dziedzinie reduk­
cji i potanienia administracji,
iest realizowana razem zresz­
tą z szeregiem wniosków —

usprawnieniowych, które nam

także pomagają, niemniej ist­
nieją jeszcze bardzo poważne
przerosty w aparacie admini­
stracyjnym, wciąż istnieją ten­
dencje do nieuzasadnionej je­
go rozbudowy.

Jeżeli ijhądzi o morale apa­
ratu państwowego to poważną
troską rządu jest sprawa wal­
ki z przejawami korupcji i na­
dużyć w naszym życiu gospo­
darczym, które powodują prze­
chwytywanie części dochodu

narodowego przez elementy
pasożytnicze ze szkodą dla mas

pracujących. Świadczy o tym
szereg materiałów wyrywko­
wych kontroli.

Ujawniliśmy szereg jaskra­
wych faktów nadużyć, tam

gdzie jest styk uspołecznione­
go przemysłu z inicjatywą pry­
watną, ujawniliśmy szereg
afer w handlu i przypadków
łapownictwa w aparacie finan­
sowym. Mieliśmy do czynienia
we wszystkich tych sprawach
z jednej strony z kapitalistami
większego lub mniejszego ka­
libru, a z drugiej ze skorum­
powanymi pracownikami róż­
nych ogniw naszego aparatu
gospodarczego i państwowego,
czy z karygodnym niedbal­
stwem, lekkomyślnością kie-
rowników niektórych przed­
siębiorstw i instytucji pań­
stwowych.

Rozmiary tych afer są zna­
czno i straty państwa, a tym
samym społeczeństwa, sięgają
w skali rocznej setek milionów
złotych. Mieliśmy np, szereg
afer w przemyśle hutniczym,
przy budowie Huty im. Leni­
na, w Hucie im. Bieruta i in­
nych hurtach. Tam już według
wyrywkowych danych za je­
den rok straty wynoszą 13 min
zł..

Niedawno wykryto dużą afe­
rę w zakładach metalowych w

Skarżysku. Mieli tam własną
stolarnię, to zdementowali
wiertarki i oddali je w ręce
ludzi inicjatywy prywatnej,
nazywało się to pomocniczą
spółdzielnią, zredukowali poło­
wę załogi tej stolarni, pozatem
zapłacili za wykonanie skrzy­
nek ponad 4 min zł.

N.a szeroką skalę zakrojona
była afera spekulanta Dziado-
nia z Krakowa, który kupował
szereg ogniw aparatu, zakupy­
wał dzięki rozmaitym machi­
nacjom duże partie skóry po
cenach państwowych i zarobił
na tym „interesie" kilka mi­
lionów złotych.

Niewątpliwie podatny grunt
dla tych nadużyć stanowdy li­
beralizm, brak nadzoru, ślepo­
ta wielu naszych działaczy go­
spodarczych i brak należytej
kontroli ze strony organizacji
społecznych. Szczególnie dużo
szkód przyniosło tutaj trakto­
wanie — niesłusznie — pomoc­
niczych spółdzielni rzemieśl­
niczych jako części gospodar­
ki uspołecznionej. Te spółdziel­
nie, których przecież nikt nie
chce likwidować, zamiast św.a_
dczyć usługi na rzecz ludności
stanowiły miejsce schronienia
wielu elementów kapitalistycz­
nych. Przestawiły one niemal
że całkiem swą działalność na

wykonywanie zamówień przed­
siębiorstw i instytucji pań­
stwowych ciągnąc oczywiście
z tego tytułu odpowiednie zy­
ski.

Czy myśmy tu byli bez wi­
ny? Nie, bo nasze przepisy krę­
powały zakłady pracy w moż­
liwości wykonywania określo­
nych usług we własnym zakre­
sie. Do końca 1955 r. zasady
gospodarowania bezosobowym
funduszem płac nie pozwalały
na zlecanie robót własnym
pracownikom lub indywidual­
nym rzemieślnikom. W takiej
sytuacji przedsiębiorstwa pań­
stwowe zlecały wykonanie ro­
bót spółdzielniom pomocni­
czym, plącąc za wykonanie
usługi wielokrotnie większe
sumy. Samiśmy się gryźli we

własne ogony. Mało tego, spół­
dzielnie pomocnicze — były
takie wypadki — angażowały
częstokroć do tych prac, które

miały wykonywać w danym
zakładzie pracy, pracowników
z tej samej fabryki, czyli były
tylko pośrednikiem między dy­
rekcją a robotnikiem w tej fa­
bryce i zarabiały na tym po­
średnictwie.

Po wykryciu nadużyć i afer,
obok pociągnięcia przez wła­
ściwe ogniwa winnych do od­
powiedzialności karnej lub dy-
scypiinaniej rząd dtfsong

szeregu posunięć natury ogól­
nej, mających na celu ogra­
niczenie styku gospodarki u-

społecznionej z inicjatywą pry­
watną. Czy to może oznaczać,
że myślimy o wypieraniu lub
likwidacji inicjatywy prywat­
nej lub wzywamy do nagonki
przeciwko elementom drobno-

■kapitalistycznym, że chcemy
zaprzestać wydawania koncesji
jakiejś liczbie prywatnych wła­
ścicieli zakładów produkcyj­
nych, usługowych, jakiejś licz­
bie kupców lub stragan arzy.
Tak sprawa bynajmniej nie
stoi, chociaż na niektórych te­
renach było to zrozumiane
nieraz niewłaściwie.

Chcemy jednak aby nastąpi­
ło przestawienie istniejącej ini­
cjatywy prywatnej na tory po­
żądane dla naszej gospodarki,
to znaczy żeby ta inicjatywa
była czynna w dziedzinie u-

sług dla ludności, w dziedzi­
nie dostawy na rynek towa­
rów, które uzupełniają produk­
cję przemysłu uspołecznionego.
Tam gdzie jest styk z aparatem
gospodarczym przemysłu so­
cjalistycznego, gdzie grozi i ła­
pówka i przepompowywanie
dochodów sektora socjalistycz­
nego do kieszeni elementów

spekulacyjnych — tam chcemy
wypierać inicjatywę prywatną,
ograniczając dostawy firm

prywatnych i spółdzielni po­
mocniczych do wyjątkowych
przypadków do rzeczywiście
uzasadnionych rozmiarów.

Podjęliśmy w tej dziedzinie
szereg uchwał i zarządzeń. Nie
wyjdziemy z tych niebezpiecz­
nych nadużyć jeżeli nie będzie
powstawać coraz lepsza orga­
nizacja społecznej kontroli rad
zakładowych, które by opinio­
wały takie zamówienia. Ta
forma kontroli nie powinna o-

czywiście zmniejszać operaty­
wności przedsiębiorstw wtedy,
kiedy to zamówienie jest n'e-
odzownie gospodarczo koniecz­
ne.

Mamy też do czynienia ze

zjawiskiem, o którym trzeba

powiedzieć — poważnymi nad­
użyciami występującymi w

handlu. Są one stratą dla pań­
stwa i szkodą dla konsumen­
ta.

Do pierwszych należą przede
wszystkim sprawy mank.
Spraw tych jest stosunkowo
dużo. Niestety, obowiązująca
obecnie procedura nie sprzyja
walce o zmniejszenie i likwi­
dację mank, gdyż w identycz­
ny sposób postępuje się zarów­
no w sprawie wielkich nadu­
żyć, gdzie straty wynoszą kil­
kadziesiąt lub kilkaset tysięcy
złotych, jak w sprawach ma­
łych mank.

Zbyt przewlekle za’atwia s:e

te sprawy w drodze sadowej i
skuteczność metod represyj­
nych jest nikła. Ta sprawa
stanie na porządku najbliż­
szych prac rządu. Szczególnie
ostra musi być walka z du­
żymi mankami.

Fakty korupcji, które zosta­
ły przez kontrolę państwową
stwierdzone, dotyczą również

naszego aparatu państwowego.
Niewątpliwie trzeba powie­
dzieć dla przykładu, że w 563
wypadkach wymiaru podatków
objętych kontrolą — w 236
stwierdzono zaniżenie wymia­
ru na łączną sumę około 16 mi­
lionów złotych. Nieuzasadnio­
ny jest liberalizm w wymie­
rzaniu podatków dobrze pro­
sperującym przedsiębiorstwom,
świadomie nie wykorzystuje
się informacji podatkowych, a

za to nieraz hardzo ostra i za­
rzynająca jest polityka wymia­
ru podatkowego w stosunku do
drobny~h rzemieślników, co

prowadziło nieraz do likwida­
cji pożytecznych punktów usłu­
gowych. Trzeba tu będzie, aże­
by ministerstwo finansów
wzmocniło swój nadzór nad
placówkami w terenie.

Nie od rzeczy będzie, gdy
mówimy o tej sprawie łączą-

’

cej się z rozwojem oddolnei
krytyki i z rozwojem oddolnej
kontroli, jeżeli powiem, że zja­
wiska drobnego łapownictwa i

nadużyć urzędniczych mamy w

różnych ogniwach handlu, w

GS-ach, w skupie itd., i one.

błahe, pojedyncze, ąie w swojej
masie groźne, muszą się spot­
kać nie tylko z odprawą od­
górnych ogniw aparatu państ­
wowego czy gospodarczego, ale
przede wszystkim, na fali
zwiększonej inicjatywy mas,
na tle wzmożonej krytyki —

z odprawą oddolna. Tylko wte­
dy walka ta będzie skuteczna,
jeżeli potrafimy odwołać się do
aktywności i inicjatywy mas

pracujących. '~

A od góry rząd zamierza po­
wołać na okres przejściowy dla
zaostrzenia walki z korupcją
i nadużyciami komisję rządo­
wą z ministrami: kontroli pań­
stwowej, spraw wewnętrznych,
sprawiedliwości, prokuratorem
generalnym, ministrami finan­
sów i handlu wewnętrznego.

I ta komisja będzie opracowy­
wać skuteczne metody zwal­
czania nadużyć i koordynować
akcję — o czystość ra:zego a-

paratu państwowego, o ochro­
nę interesów mas pracują­
cych.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Gała
nasza pokojowa praca,

cały nasz wysiłek, jego kie­
runek, jego tempo, rozlicz­

ne zadania, możliwości ich re­
alizacji — wszystko to, jak
wiemy, uwarunkowane jest
zawsze także sytuacją między­
narodową.

Jeśli stwierdzamy dziś nie­
wątpliwy fakt osłabienia na­
pięcia międzynarodowego to

musimy również stwierdzić, że

jest on przede wszystkim na­
stępstwem konsekwentnie po­
kojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego i pozostałych kra­
jów naszego obozu. Uporczy­
wa walka o pokój prowadzona
przez nas, uwieńczona została
już na tyle sukcesem, że stro­
na przeciwna, to znaczy te

państwa, które do niedawna
uporczywie trzymały się poli­
tyki „zimnej wojny11 przyjęły
platformę dyskusji i rokowań.
Stwierdzona w genewskiej de­
klaracji szefów czterech wiel­
kich mocarstw zasada, że wo­
bec istnienia broni jądrowych
i termojądrowych wojna grozi
nieobliczalnymi następstwami
i że wobec tego winna być
wykreślona z arsenału środ­
ków regulowania zatargów
międzynarodowych — jest nie­
wątpliwie wielkim osiągnię­
ciem. Świadczy ona, że kie­
rownicze koła polityczne Za­
chodu zdają sobie sprawę z

niebezpieczeństw awanturni­
czej polityki kontynuowania
„zimnej wojny1'1 i prób prze­
kształcania jej w wojnę orę­
żną. Należy mieć nadzieję, że

poniechane będą próby pro­
wadzenia polityki międzynaro­
dowej metodą spychania świa­
ta nad kra'wędź przepaści wo­
jennej.

Ostatni rok był niewątpliwie
okresem wzmożonej ofensywy
sił pokoju. Wielkie posunięcia
dyplomacji radzieckiej, nace­
chowane śmiałością koncepcji,
odwagą stawiania problematy­
ki, rozmachem i wyobraźnią —

budzą coraz powszechniejszy
szacunek i uznanie opinii ca­
łego świata, coraz trudniej
skrajnie reakcyjnym kołom
szerzyć propagandę, zmierza­
jącą do podważenia wiary w

szczerość i pokojowość radziec­
kich posunięć politycznych na

arenie międzynarodowej. Nie
należy jednak nie doceniać wy­
stępujących w najbardziej a-

gresywnych kołach imperiali­
stycznych tendencji i wysiłków
dalszego realizowania polityki
„z pozycji siły". Panuiaca dziś
na świeci® atmosfera nie

sprzyja jednak tego rodzaju
wystąpieniom. Dodaje nato­
miast bodźca tym, którzy pra­
gną rzeczywistej poprawy sto­
sunków międzynarodowych,
którzy dążą do tego, by współ­
istnienie stało się faktem
trwałym i powszechnym.

Do takich pozytywnych wy­
stąpień na rzecz osłabienia
napięcia międzynarodowego
zaliczyć trzeba wypowiedzi
francuskich mężów stanu —

premiera Molleta i ministra
Pineau. Witamy te wypowie­
dzi ze szczególną radością
zważywszy, że wyszły one z

us1. polityków kraju, z którym
łączą nas tradycyjne i głębokie
więzi sympatii i wspólnota
losów politycznych w przesz­
łości — kraju, z którym pra­
gnęlibyśmy utrzymywać sto­
sunki nie tylko poprawne, ale
przyjacielskie i serdeczne.
Jest to zgodne zarówno z pol­
ską racją stanu, jak i polskim
sentymentem narodowym.

Pragniemy oczywiście, jak
najlepszych stosunków ze

wszystkimi krajami bez
względu na ich ustrój.

Dziś Polska utrzymuje sto­
sunki z 44 państwami, w naj­
bliższym czasie nawiążemy
stosunki dyplomatyczne jesz­
cze z 4 państwami. Nasza ak­
tywna polityka zagraniczna
stała się jednym z czynników
walki o utrwalenie pokoju.

łożymy maksimum wysiłku by
poprzez utworzenie ogólnoeu­
ropejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego i reduk­
cję zbrojeń zapobiec wzrosto­
wi odrodzonego militaryzmu
niemieckiego, by zlikwidować
wszelkie bloki wojenne — któ­
re dzielą Europę.

Z całą sympatią popieramy
wysiłki Niemieckiej Republiki
Demokratycznej w tym kierun­
ku i witamy jej osiągnięcia
gospodarcze, polityczne i kul­
turalne.

Wszechstronny rozwój
współpracy politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej stał się
podstawa dalszego zbliżenia z

Jugosławią.
Rrzyjaźft ze Związkiem Ra­

dzieckim jest kamieniem wę­
gielnym naszej polityki, wyra­
zem należycie pojętej polskiej
racji stanu i wyrazem łączą­
cej nas z ojczyzna rewolucji
wspólnoty ideowej. Wydarze­
nie ostatniego okresu — XX

Zjazd KPZR pogłębił jeszcze
bardziej tę wspólnotę ideową.
Wszelkie zamierzenia wroga
zmierzające do siania niechęci
do Związku Radzieckiego są
skazane na niepowodzenie i
odrzucane są z oburzeniem
przez najszersze masy narodu
polskiego. Przyjaźń naszych
dwóch narodów, dwóch kra­
jów. dwóch państw, to przede
wszystkim poczucie wspólnoty
celów i dążeń, chęć wszech­
stronnego zbliżenia i wzajem­
nego zrozumienia, wzajemne­
go szacunku i ścisłej współpra­
cy. Jakże trafnie te zasady
wzajemnych stosunków mię­
dzy narodami sformułował Le­
nin. Na nich budujemy i bu­
dować będziemy tę przyjaźń,
współprace i sojusz, by oba

narody stały się sobie jeszcze
bliższe, by się jeszcze leniej
rozumiały, by jeszcze siniej
związały sie we wspólnym po­
chodzie ku wspólnym celom,
którymi są pokój, socjalizm i
rozkwit ogólnoludzkiej kultu­
ry.

Te zasady przyświecają
wszystkim krajom naszego
obozu. Na nich opieramy też

przyjaźń i współprace z wiel­
kim narodem chińskim i brat­
nimi krajami demokracji ludo­
wej.

OBYWATELE POSŁOWIE!

PRZEMAWIAJĄC
do Was

w imieniu rządu,- u pro­
gu debaty budżetowej —

myślę w tej chwili, że chyba
najważniejszym uczuciem, ja­
kie nas ożywia jest pragnie­
nie, aby po to walczyć lepiej
niż dotychczas o podniesienie
poziomu pracy państwowej, po
to walczyć ze wszystkimi wy­
paczeniami, które krępowały
naszą prace, Do to naprawiać
wszystkie błędy i naprawiać
krzywdy, tam gdzie zostały
wyrządzone, po to bezlitośnie
tępić samowolę; nadużycia i ła­
manie praworządności, po to

czujnie strzec na przyszłość
-praworządności i stwarzać
gwarancje praworządności, po
to czynić wszelkie wysiłki dla

wykonania naszych zadań po­
litycznych i gospodarczych, dla
zabezpieczenia stałego choć po­
wolnego wzrostu dobrobytu,
po to walczyć o realne umoc­
nienie naszego pańs/twa, po to

zabezpieczać na arenie między­
narodowej jego spokojny roz­
wój, po to aby nasza praca na

wszystkich tych odcinkach jej
poziom, jej wyniki stwarzały
odpowiednie warunki dla dal­
szego rozwoju tego patriotycz­
nego żaru,. tej obywatelskiej
świadomości, dorównywały,
odpowiadały temu, jakże
wzmożonemu obecnie, poczu­
ciu odpowiedzialności i aktyw­
ności milionowych mas prąpu-
jących, prawdziwych twórców

nowego życia, milionowych
mas narodu polskiego budują­
cego zwycięsko socjalizm.
(Długotrwale oklaski). ,h

Jeżeli chodzi o nasze więza
z szeregiem krajów na Zacho­
dzie, to przecież z wieloma z

nich łączą nas dawne i ser­
deczne więzi nieraz zadzierz­
gnięte w najtrudniejszych
chwilach wspólnej walki o

wolność i wspólnej walki
przeciwko wrogom wolności.
Naród polski dumny jest z

udziału żołnierzy polskich we

wspólnych z armiami naszych
zachodnich sojuszników bo­
jach przeciwko hitlerowskie­
mu i faszystowskiemu barba­
rzyństwu. Dumny jest z udzia­
łu lotników polskich, sławnych
eskadr 301 i 303 w bitwie o

Wielką Brytanię, dumny jest
z udziału marynarzy polskich
w bitwie o Atlantyk. Okres
„zimnej wojny" odbił się u-

jemnie na stosunkach polsko-
brytyjskich. Ale nic nie sto!
na przeszkodzie by stały się
one przyjacielskie.

Tak samo jak stosunki na­
sze ze Stanami Zjednoczony­
mi, sięgające przecież naro­
dzin republiki amerykańskiej,
mamy za sobą wspólną histo­
rię walk z pruskim militaryz-
mem w dwóch wojnach świa­
towych. Nie może tych wiel­
kich tradycji przekreślić kilka
lat zaostrzenia stosunków na

skutek „zimnej wojny". Mamy
nadzieję, że w nadchodzącym
okresie, gdy zwycięży idea po­
kojowego współistnienia —

stosunki między naszymi kra­
jami układać się będą w du­
chu przyjaznym.

Chcemy jak najaktywniej
współuczestniczyć w procesie
kształtowania stosunków mię­
dzynarodowych na płaszczyź­
nie pokojowego współistnie­
nia. Dlatego gotowi jesteśmy
zacieśnić stosunki usunięcia
dyskryminacji w stosunkach
handlowych. Chcemy, by po­
łączyły nas wszechstronne
więzy wymiany gospodarczej,
coraz żywsza wymiana kultu­
ralna, współpraca na polu na­
uki, sztuki, by pogłębiała się
wzajemna znajomość naszych
krajów, ich urządzeń socjal­
nych, zdobyczy technicznych,
osiągnięć we wszystkich dzie­
dzinach życia.

Darzymy gorącą sympatią
narody Azji i Afryki, które
wytrwale zmierzają do unie­
zależnienia się od imperializ­
mu i do pełnej niezawisłości
politycznej i gospodarczej.

Pragniemy nawiązać nor­
malne .stosunki dyplomatycz­
ne ze wszystkimi tymi kraja­
mi, które dotąd z nami stosun­
ków nie utrzymują. Popiera­
my też każdą inicjatywę mię­
dzynarodową, zmierzającą do
uregulowania istniejących je­
szcze kwestii spornych.

Ze szczególną uwagą śledzi
całe społeczeństwo Dolskie wi­
zytę radzieckich mężów stanu
w Londynie. Widzimy w. tym
przejaw tej samej troski rzą­
du radzieckiego o osłabienie

napięcia międzynarodowego,
która cechuje politykę radziec­
ką. Uważaliśmy i uważamy, że
zgodna współpraca 5 wielkich
mocarstw stanowi kamień wę­
gielny pokoju światowego. Po­
dzielamy w pełni opinię ra­
dzieckich mężów stanu, że nie
jest naszym celem, wbijanie
klina pomiędzy kraje zaprzy­
jaźnione. lecz pragniemy, by
zbliżenie z jednym z mocarstw
stało się pomostem do zbliże­
nia z pozostałymi. Podobnie
czeka gorzkie rozczarowanie
każdego, kto się łudzi, że zdo­
ła. wbić klin między jakimkol­
wiek krajem demokracji ludo­
wej a Związkiem Radzieckim.
Nic nie zdoła osłabić zwartości
i spoistości państw obozu po­
koju i socjalizmu, bo w tym
leży gwarancja dalszych zwy­
cięstw. pokoju na całym świe­
cie. (Oklaski).

V7iemy, że gdy zapewnione
zostanie w sposób skuteczny
bezpieczeństwo międzynarodo­
we — umożliwione będzie roz­
wiązanie nawet tak trudnego
i skomplikowanego problemu,
jakim jest kwestia niemiecka.

Rozumiemy wagę problemu
niemieckiego jako bezpośredni
sąsiedzi Niemiec i bezpośred­
nie ofiary każdego zaborczego
paroksyzmu germańskiego im­
perializmu i militaryzmu. Zde­
cydowanie przeciwni wskrze­
szeniu tych złowrogich sił, któ­
re zwiastują nowe klęski i zni­
szczenia Europie i światu,
Wschodowi i Zachodowi = do_-

lOOCOOOCWCOOOCNWCO

Radio brytyjskie podało, że

premier Eden został zaproszo­
ny przez Bułganina i Chrusz-

czowa do Moskwy. x
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KWIECIEŃ
Wtorek

Grzegorza,
Aleksandra

OMH
Figle... Figle...

lęrakowski Urząd Telekomu-
nikacyjny — to okropnie fi­

glarna instytucja, mająca
jątkowe
czucie
moru,

czyż to

doskonały
figiel zmie­
nić abonen­
towi numer

telefonu bez
żadnego u-

przedzenia?
niecierpliwie

wy-
po­
ku­
so

nie

czekaAbonent
ni zawiadomienie w jakiejś
bardzo ważnej sprawie, a tu
nikt się do niego dodzwonić nie
może. Biedak ani rusz nie mo-

• że zrozumieć, co się z jego a-

paratem stało.

Dowcipne? Nie? I przez rok
można takiej zagadki nie roz-można takiej zagadki nie
wiązać! (D)

Dobrze pojęła
kontrola

eT e skrzynie z korytarza
■*-musicie usunąć. Nie mo­

gą tutaj pozostać również ko­
sze z rupieciami.
Prosimy o klucz
od strychu!

A „Czechosłowacją I sztuka tllmo-

wa" pod tym tytułem odbędzie się dziś

w nowohuckim Klubie Międzynarodowej
Prasy wieczór z prelekcją red. L. Ru.

bacha, połączony z wyświetlaniem fil­
mu produkcji czeskiej pt. „Czarodziej­
ski kapelusz”. Początek godz. 19.

Uk Na studia lalkarskie przy Państw.

Wyższej Szkole Teatralnej (ul. Bohate­
rów Stalingradu 3/5, tel.-566-04) roz

poczęty się już zapisy.
A Prolongata kart I biletów tram­

wajowych oraz autobusowych na mle.

siąc maj już rozpoczęta w punktach
sprzedaży przy. ul. św. Wawrzyńca 13,

przy Rondzie, ul. Wróblewskiego 12, Ja­
giellońskiej 9 i w Nowej Hucie obok

Kombinatu.

A Na Studia Zaoczne Wydz. Rolnego
I Zootechnicznego Wyższej Szkoły Rol­
niczej możne już wnosić podania o przy­
jęcie. Bliższych informacji udziela Stu­
dium Zaoczne WSR, a-l. Mickiewicza 21.

a Srctla Literacka. - W dniu 25 hm.

o godz. 19 odbędzie się w Klubie Li.

terackim przy ul. Krupniczej 22, wie­
czór autorski Jalu Kurka. — Wstęp

wolny.

Niestety klucza
nie było, zabrała
go jedna z lokato­
rek. Członkowie
Komitetu Bloko­
wego nr 34 Dziel­
nicy Grzegórzki o-

świadczyli: przyj­
dziemy jeszcze raz!

Przyszli istotnie. Tym razem

był ;uź klucz i porządek na

strychu. Pochwalili, a że przy
tym zauważyli 3 dziury w da­
chu, więc je po gcspodarsku
naprawili.

Dobrze pojęta i zasługująca
ni uznawe kontrola, prawda?

(cmo)

W takiej „stylowej" stajni miesz­
ka pupilka naszych czytelników i redak­
cji mała wiclblądziczka „Pupka" z mat.

ką. A do przybudówki, specjalnie zre­
sztą wybudowanej z okazji urodzin ma­
lej, przekwaterowano ojca — Zygmun­
ta. Cała rodzinka spotka się już nie­
długo na wspólnym wybiegu.

Fot. J . Rumianowskii

— Tu mieszkańcy ul. Grze­
górzeckiej. Pomóżcie! Nasza
ulica tonie w ciemnościach.
Wracając do domu rozbijamy
sobie nosy i łamiemy nogi!

*

— W tym roku dzieci z Dą­
bia nie będą się miały gdzie
bawić.

— Dlaczego?
— Ponieważ kom. blokowy

nr 8 dotąd nie myśli o dopro­
wadzeniu ogródka jordanow­
skiego do porządku, (ol)

*

trans-

działa

— Tu Zjednoczenie Budow­
nictwa Wojskowego. Złożyliś­
my zapotrzebowanie na ubra­
nia robocze tzw. drelichy, dla

załogi i otrzymaliśmy
port...

— Świetnie widać
Wasze zaopatrzenie...

—. Nie spieszcie się
chwałami! Dostaliśmy
port, ale... ciepłych butów fil­
cowych. które zamówiliśmy w

styczniu, w okresie ciężkich
mrozów.

Z po-
trans-

ECHO KRAKOWA’

Planty nie zastąpią
sieci ogródków jordanowskich

i placów zabaw dla dzieci

Czyn społeczny i większe kredyty
jedyną drogą wyjścia

nim

List maluchów, upominają­
cych się o prawo do ruchu

i zabawy na świeżym powie­
trzu, który mieliście okazję
przeczytać parę dni temu na

pierwszej stronie „Echa“, nie
był wcale przesadzony. Prze­
ciwnie, powiedziano w

zbyt mało.

O DZIECIACH,
SPORTOWCACH
i PUCHACZACH

W naszym, wkrótce zapewne
już półmilionowym mie­

ście pamięta się o bardzo wie­
lu rzeczach. Egzotyczne rośli­
ny mają swe szklarnie i grzędy
w Ogrodzie Botanicznym. Spor
towcy swoje boiska i stadiony.
Książkom wzniesiono wspania­
ły budynek. Wielbłądy, mor­
skie świnki, puchacze i inni
przedstawiciele fauny dyspo­
nują też własnym terytorium
w Lasku Wolskim.

Dzieciom pozostała ulica.
Przesada?

Koncerty

Filharmonii w terenie
Państwowa
nie ograni-
działalności

KrakowskaFilharmonia
cza się w swej
jedynie do terenu naszego
miasta. Organizowane są
również liczne recitale i

koncerty w innych mia­
stach województwa kra­
kowskiego oraz rzeszow­
skiego.

I tak w maju przewidzia­
ne są 3 recitale Zbigniewa
Drzewieckiego w Tarnowie,
Nowym Sączu i Krynicy —

dwa wieczory muzyki ro­
mantycznej: w Przemyślu i
Jarosławiu, a także dwa
wieczory mozartowskie w

Stalowej Woli i Mielcu.

Nasz raid po
serii żałos-

Kremercwslclej
Ogrodzony wa-

Tegoroczna wiosna przynosi
naszym dzieciom: 3 ogródki
jordanowskie Wydziału O-
światy, jeden zakładu pracy
oraz siedem placów zabaw.
Skorzystać z nich może w cią­
gu dnia 1.100 — 1.200 dzieci,
może nieco więcej. Niestety,
to tylko kropla zieleni w mo­
rzu ulicznego pyłu, na który
skazana jest przytłaczająca
większość krakowskich dzieci
cd pierwszych dni wiosny do
końca jesieni.
URZĘDOWA WIOSNA
JESZCZE NIE NADESZŁA...

Jak wygląda obecnie ten skra­
wek zieleni i przestrzeni od­

dany do dyspozycji dzieciom
w Krakowie?
mieście dostarczył
nych obrazków.

Oto plac zabcw przy
11. Plac jest, I owszem,

lącym się tu i ówozie parkanem. Brama

zabita gwoździami. Włazimy przez duto,

rę w plocie i przeprowadzamy wywiad
i trójką Robinsonów, zagospodarowu­
jących tę bezludną wysepkę. Andrzej
Głuszyński I Ryszard Hcrwat mloósleń.

cy, którzy przed chwilą ukończyli co­
dzienne zajęcia w trzeciej klasie swej
szkoły podstawowej asystują „dziadzio­
wi' — Feliksowi Brandtowi. „Dziadzio"

spodziewa się, że Komitet Blokowy za.

angażuje go na stanowisko opiekuna
obiektu.

— Czemu tylko wy dwaj się tu ba­
wicie?

— My się nie bawimy. My pracujemy.
Pomagamy.

— Rzeczywiście, pan Feliks dopro­
wadza do porządku „obiekt", obaj
chłopcy z godnym uznania zapałem opo­
rują grabiami I łopatą. — Trawa wy.

deptana, plac przypomina raczej śmiet­
nik — o, tu jest estrada do tańca I wy­
stępów. Andrzej pokazuje kupą połama­
nych I zmurszałych desek. — A tutaj
huśtawka — wskazuje dwa stopki —

resztą chowają vz tamtym domu —

stwierdza z westchnieniem.
— To jest bardzo dobra zjeżdżalnia,

tylko, że nie można zjeżdżać bo nie ma

tej deski... Podobno też gdzieś czeka na

wiosnę (którego raku?!)
— Dawniej tu się można było dobrze

bawić — stwierdzają chłopcy I odwra.

ciiją się plecami powracając do swych
dobrowolnie podjętych obowiązków.

Jctolemy dalej. Plac zabaw na Kol­
berga mimo wspaniałej pogody, pusty.
Że pusty, nic dziwnego. Czarna, ubita

ziemia w obramowaniu zakopconych mu­
rów, szczątki huśtawki, całość żywcem
przypomina jakieś średniowieczne miej­
sce palenia czarownic. Dziatwa

igrać opodal, na jezdni.
I tak dalej I dalej...

Ach, prawda! Trudno do ko­
goś mieć o to pretensje! Prze­
cież jeszcze kwiecień — a ofi­
cjalne otwarcie placów za­
baw naznaczone zostało na

dzień 1 maja. Okazuje się, że
są trzy wiosny: rzeczywista,
kalendarzowa i urzędowa. Ta
ostatnia dla maluchów bardzo
niełaskawa.

*

k] ie wydaje się, by problem
I’ miejsca zabaw na świeżym
powietrzu był o

ważny np. od problemu miesz­
kaniowego w Krakowie. To
częściowo problem krzywicy,
walki z charłactwem miejskie­
go dziecka, zdrowie wieloty­
sięcznego, najmłodszego poko­
lenia Krakowa.

Dwie widzimy drogi rozwią­
zania. Pierwsza to czyn społe­
czny, który, jak się okazało w

latach ubiegłych dać może bar­
dzo wiele. Większość istnieją­
cych już placów zabaw po­
wstała w efekcie społecznej
pracy mieszkańców dzielnic.
Za czasów kiedy się nimi ży-

woll

wiele mniej

Upit się
i...zgubił syna

Niecodzienny wypadek zanotowały
kroniikii milicyjne. Oto Zbigniew Pisie,

wiicz, zamieszkały w Gnatowicach kolo

Proszowic, przybył z 3.letnim synkiem
do badania szpitalnego w Krakowie 1

jeszcze przed wizytą u lekarza upił się.
W wyniku tego — funkcjonariusze mili­
cji znaleźli dziecko pozostawione na

ulicy 1 ojca, który opodal odbywał pi­
jacką drzemkę. Dziecko tego samego
dnia odwieziono do domu, (bos)

wiej opiekowano, wyglądały
kwitnąco.

Załogi zakładów pracy mają
piękne pole do popisu w tej
dziedzinie. Jakże potrzebny
jest sprzęt zabawowy — huś­
tawki, równoważnie, zjeż­
dżalnie, przepletnie, hulajnogi
i rowerki do wypożyczania;
siatka na ogrodzenie — i jak
bardzo tego wszystkiego brak.

Druga droga — równoległa
— prowadzi przez starania o

zwiększenie kredytów. Wobec
ostatnich wyników prac komi­
sji sejmowych możemy się
spodziewać znacznego powięk­
szenia budżetów terenowych
kosztem budżetów centralnych,
oraz rozsądniejszej gospodarki
funduszami. Szansa na zdoby­
cie pieniędzy jest, trzeba tylko
Wydziałowi Oświaty PMRN
i Dzielnicowym Radom na re­
alnej płaszczyźnie postawić
swe żądania i umieć je uzasad­
nić w sposób nienaganny.

Czas leci, obywatele ojcowie
i obywatelki matki. Mamy na­
dzieję, że nasi ojcowie miasta
są też ojcami własnych dzieci
i dobrze rozumieją związane z

tym kłopoty...

Czy restauracje przestaną być

pożeraczami naszego czasu
zy kelner w restauracji

K? jest naprawdę potrzeb-
tak dawno temu py-
byłoby paradoksem,
jak najbardziej ak-
fachowcy i publicz-

ny? Nie
tanie to

Dziś jest
tuąlne, a

ność odpowiadają — nie w ka

żdej. Nowoczesny człowiek na

ogół nie ma czasu na przesia­
dywanie w lokalu; chce po­
krzepić się i jak najszybciej
zająć się znów swymi sprawa­
mi.

Na razie w Krakowie wypi­
cie piwa czy zjedzenie flacz­
ków, jest w większości wy­
padków kwestią przynajmniej
20 minut jeżeli nie pół godzi­
ny. Gęsta sieć lokali gastrono­
micznych nie dotrzymuje kro­
ku tempu naszego życia — jest
nienasyconym pożeraczem cza­
su.

Dlatego z uznaniem należy
powitać projekty KZG Zachód
— usprawnienia pracy pod ha­
słem: „klient musi zostać ob­
służony juk najszybciej!"

Za przykładem Czechów i
Francuzów, Kraków zorgani­
zuje znaczną ilość placówek
samoobsługowych. Już 5 ba­
rów przeszło na ten system
pracy. Pierwszego czerwca zo­
stanie otwarty „Bar Targo­
wy" przy ul. Długiej 55 —

placówka zorganizowana w

sposób zupełnie nowoczesny.
Obsługa własna i natychmia­
stowa: we wbudowanych w

bufet 12 „bemarach", specjal­
nych zbiornikach, utrzymują­
cych wysoką temperaturę

„Kwiatki44
w Nowej Hucie

„Zepsuł sprawę" Dzielnico­
wy Zarząd
kalnych.

W jesieni
no się tam

wienią skrzynek ną kwiaty
dla wszystkich nowohuckich
bloków rodzinnych. Koszt po­
nieść mieli lokatorzy.

Teraz, gdy czas najwyższy
zabrać się do sadzenia roślin,
Dyrekcja DZBM oświadcza
wręcz, że... zakłady prefabry-
kacji ZBM NH odmówiły wy­
konania skrzynek oraz, że w

ogóle brak na ten cel fundu­
szów...

Nowohucianie pragną jed­
nak stanowczo zdobić fasady
domów zielenią i kwiatami...
Radzimy, aby sprawą zbioro­
wego'zakupienia — nie konie­
cznie betonowych, lecz drew­
nianych, lakierowanych na

zielono — skrzynek zajęły się
poszczególne komitety bloko­
we... Byle szybko, (ewa)

Budynków Miesz-

ub. roku chlubio-
pomysłem zamó-

,, Młodościpodaj mi skrzydła
Ti° świetle reflektorów kilka-
W naście dziewcząt w dłu­

gich sukniach, przepasanych
złocistymi pasami recytuje z

przejęciem „Odę" Mick!ewicza.
Ten piękny, ale zarazem trud­
ny tekst, dziewczęta ilustrują
ruchami ramion. Obraz jest
przepiękny, precyzja i dyscy­
plina zespołu idealna. Toteż na

zakończenie przedstawienia
wykonawczynie —- uczennice
Liceum ze Swlerczkowa otrzy­
mały huczne brawa.

Bardzo podobało się także
„Ptasie radio" Tuwima w wy­
konaniu dzieci szkoły podsta­
wowej z Szarowa pow. Boch­
nia. Opracowanie artystyczne
naprawdę dobre, dzieci wesołe
i śmiałe, jak gdyby od lat zży­
te ze sceną. Podobnie bajka
„Słońce mocą serc" została ser­
decznie przyjęta przez widow­
nię. Tu bowiem efektowne
stroje, dostosowane do treści
dodały sztuce wdzięku.

Poezja, bajki i znowu poe­
zja... 15 przedstawień w wyko­
naniu 15 szkolnych zespołów
dramatycznych można było o-

glądać dzięki inicjatywie mło­
dzieżowego Domu Kultury na

niedzielnych woj. eliminacjach
w Teatrze Młodego Widza..

Dobre recytacje, bogactwo
kostiumów, stojący na pozio­
mie balet, odpowiednio dobra­
ne efekty świetlno-sceniczne —

oto co cechowało przedstawie­
nie. Oczywiście były i usterki
w rozpracowaniu poszczegól-

(ja) I nych numerów programu.

znajdzie się wybór dań gorą­
cych. Bufet alkoholowy — u-

mieszczony osobno.
Drugi kierunek rozwoju

Krakowskich Zakładów Ga­
stronomicznych to specjaliza­
cja — organizowanie jadło­
dajni mogących się poszczycić
specjalnymi potrawami, przy­
gotowywanymi według spe­
cjalnych receptur. Za kilka
dni przy ul. Jagiellońskiej zo­
stanie otwarty bar, w którym
będzie można się uraczyć je­
dynie dwiema potrawami: fla­
czkami i „maczanką".

Poza tym w pozostałych re­
stauracjach KZG zamierzają
przejść na nowe, doskonalsze
i wypróbowane już za granicą

formy pracy kelnerów. Obsłu­
ga brygadowa, w której klien­
tów będą obsługiwali: kelner,
jego pomocnik i płatniczy,
przy prawidłowej organizacji
pracy na sali pozwoli niepo­
równanie szybciej niż dziś oby
służyć tę samą ilość klientów

(ja)

Za mało osib
korzysta
z kąpieli mineralnych
KI admierna otyłość, reuma-

1 ’

tyzm, nerwowość, schorze­
nia serca, nieregularne krąże­
nie krwi to dolegliwości, na­
wiedzające wiele o&ób nieza­
leżnie od wieku. Jednym ze

sposobów leczenia tych chorób
są kąpiele mineralne.

Miejskie Łaźnie w Krakowie
uruchomiły tego rodzaju ką­
piele. W ciągu całego roku i
bez konieczności wyjazdu na

wczasy kuracyjne istnieją
możliwości leczenia tych scho­
rzeń, bowiem Dyrekcja Miej­
skich Łaźni uruchomiła jeszcze
przed rokiem solanki oraz ką­
piele jodobromowe. Wkrótce
też, bo od 1. V. br. zostaną
otwarte kąpiele
we.

Trzeba jednak
przykrością, iż
którymi zakład dysponuje, n'e
są wykorzystywane przez pa­
cjentów, a ściślej mówiąc
przez Wydział Zdrowia MRN,
który wydaje zbyt mało skie­
rowań do kąpieli. W chwili o-

becnej Łaźnią Rzymska służy
600 kąpielami mineralnymi ty­
godniowo. Od Wydziału Zdro­
wia oraz poszczególnych o-

środków zależy, by możliwości
te zostały maksymalnie wyko­
rzystane. (Iw)

kwasowęglo-

stwierdzić z

możliwości,

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. tel 542-52

M—7—7767

Str. 5

Sąd konkursowy przyznał
pierwsze miejsce zespołowi z

Szarowa, kierowanemu przez
nauczycielkę Łucję Strank.
Drugie miejsca zdobyły 3 ze­
społy: ze szkoły podstawowej
Nr 64 z Krakowa, za wystawie­
nie: „Małego Szopena" — (kie­
rownikiem zespołu jest nauczy­
cielka Wanda Brodzińska) ze­
spół świetlicowy przy KZWMS
— za p'ęknie cnracow-ną
baśń Andersena „Maja" (kier.
zesp~łu Józefa Neuman), oraz

zespół szkoły podstąwpw-j z

Sierszy, który wykonał „Kop­
ciuszka".

Trzecie miejsca przyznano
zespołom szkolnym że S^mnik,
Prokocimia i Dąbrowy T irn:-
wskiej. Jury konkursowe wy­
typowało 2 pierwsze zespołu na

centralne eliminacje do War­
szawy. (iw.)
AAaAAAAAAAAl*. AAAAAAj&JÓ AAĄAA.
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Słowackiego godz. 19.15 „Złota ka­
reta”. Stary Teatr (duża sala) godz.
18.30 „Święta Joanna". Poezji godz.
12.15 „Śluby panieńskie”. Młodego Wi­
dza — godz. 19.15: Występy Państwo­

wego

godz.
godz.
Adam

na — godz. 19.39: „Jedzśemy na Oliw

ptadę”.

Teatru Żydowskiego. Ludowy —

18.30: „Balladyna”. Groteska —

19.15: „Noc cudów" oraz „Gdyby
byl Polakiem". Estrada Satyryci-

16. 18, 20 15 „Zdtadll.
Uciecha godz. 16, 18,

pilota Maiesza". Wanda

20 „Kuchenne schody".

Apollo godz.
ws przełęcz".
20.15 „Sprawa
godz. 16,' 18,
Warszawa godz. 16, 18. 20 „Prywatne
życie Henryka VIII". Wolność godz. 16,
18. 20.15 „Sprawa pilota Malesza”.

Młoda Gwardia godz. 15.30, 17.45,
20.00 „Czyścibuty". Sztuka godz. 16,

1S, 20: „Przyjaźń wielkich narodów".

Stal godz. 16, 18, 20 „2X2-5”. Świt

godz. 16, 18, 20 „List”. ZwlęzkowidOT
godz. 17 I 19 „Anioł w górach". Che­
mik godz. 19.00 „Diabeł z młyńskiego
wzgórza". Kultura godz. 20 „Był sobie

król".

Towarzystwo Przyjaciół Szfok Plęk.

nych. Plac Szczepański 4, Wystawa Pol­
skiego Malarstwa Akwarelowego.

Muzeum Lenina (Topolowa 5) — od

godz. U do 18. Dla wycieczek wyświe­
tlane są filmy.

Wystawa Historii Wawelu godz. 9—■
14.30.

Muzeum Etnograficzne (plac Wolnica.).
Sztuka w stroju ludowym.

Planetarium, Skarbowa 2. Godz. 17.

Pokaz nieba z ogólną prelekcją. Godz.

18 — Aktualności na niebie.

Pogotowie Milicyjne teł. 333 -33.

Strat Polarna tel. 0-8

Pogotowie Ratunkowe ul. Siemiradz­
kiego 1. Tel. 0-9.

Dyżur chirurgiczny: III Klitiika Chi­
rurgiczna, Prądnicka 37.

Dyżur położniczy: Oddział Ginekolo-

g:czno-Po'ożnóczy PSK, Kopernika 17.

APTEKI:

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakow­
ska 19, Kościuszki 18, Pstrowskiego
27.

RADIO
Godz. 15.10: Recital fortepianowy. —

16.30: Dzienn-jk. 16.45: Melodie operet­
kowe. 17 .00: Aud. di!a młodzieży 17.40:

Koncert. 18.10: Piosenka tygodnia. —

18.15: Wiadomości. 18 20: ,,Prosimy o

jeden głębszy... kefir”. 19 00: Muzyka
i aktualności. 19.28: Transmisja meczu

bdra-erstoego Kraków — Berlin. 21.13:

,.0 dz-iennikarzu szarlatanie i czytelnóku
tumaiHije”. 21.30: Z kraju i ze świata.

22.00: Kronika sportowa. 22 20: ..Ka­
nał”. 22.40: Wiccz. audycja kameralna.

23.50: Wiadomości.

NA ŚRODĘ 25 KWIETNIA:

Godz. 5.20: Gimnastyka,
dcmości. 5 .45: Kalendarz,

gnam. 5.55: Aud. dla wsj.
ceit. 8 .00: Wiadomości. 9.00: P:osen—

ka tygodnia. 9 07: Koncert życzeń. —

12.10: Przegląd prasy. 12 40: Audycja
szkolna. 14.10: „Córeczka” opcw. —

11.30: Pieśni ludowe. 15 50: Feiictęn
na tematy międzynarodowe

5.30: Wća-

5.50: Pro.

r 40: •■-<:-



ECHO KRAKOWA_________ ____ _____________________________

Nr 97

Dzisiaj
mecz bokserski
Berlin Kraków

Kaclrowicze isjlepsi
w przedostatniej eliminacji

Przy zielonych stolikach

Krakowianie wylicytowali wielkiego szlema

p rzypominamy, że w dniu
■ldzisiejszym o godz. 18
w Nowej Hucie odbędą się
atrakcyjne zawody pię­
ściarskie pomiędzy Berli.
nem a Krakowem. Repre­
zentacja Berlina jest nie­
mal identyczna z reprezen­
tacją NRD, a w

regach zobaczymy
Europy z 1953 r. i
strza Europy z

Nietschkego, Caroli‘ego II,
który był trzecim w mi­
strzostwach Europy w 1955
r. oraz mistrzów NRD

Prachta, Porsorskiego.
Guthschmiedta. Prócz nich
w skład
wejdą:
Schroter,
kus.

Drużyna Krakowa repre­
zentowana będzie przez za­
wodników Wiały, Cracovii,
Kolejarza i Stali (Nowa
Huta), ą skład jej przed­
stawia się następująco:
Pona, Kowalski, Domino,
Pasławski, Bolesta, Bła­
siak. Musiał, Chodorowski,
Kraus i Kraj, (st)

1. Bugalski
2.
3.

Królak
Chwiendacz

jej sze-

mistrza
wicemi.

1955 r.

ale... „leżeli44 bez
Pierwszy mecz bridżowy
Kraków przegrywa z Warszawą

jednej

W KrakowTe odbył się pierwszy p0 wojnie oficjalny
•• mecz bridżowy w Polsce pomiędzy drużynami WKB

Warszawa i „Energetyka1' Kraków. Drużyna warszawska
wystąpiła w składzie naszpikowanym doskonałymi bry­
dżystami (Czekański, Niedźwiecki, „Żelazny" i Bittner).
W skład zespołu krakowskiego wchodzili Dąbrowski, Sei­
fert, Gorczyca, Zalewski, Żywicki i Simon.

Wicemistrz Europy
- Nietschke

przegrywa...

rn AKIEGO obrotu sprawy nie jpe<We-
1 waio się wielu widzów, którzy w

dwiii wczorajszym oglądali walki bo.

kseisfcre w spotkaniu międzynarodowym
SC Wisscnschaft Halle — Kraków II. A

sewacjii było sporo — przede wszystkim
dysirSalśłiikacja wicemistrza Europy
HietscWreęo w walce Szymułą (w U

randzie Nietschke po komend®:e „stop”
potężnym ciosem znokautował Szymu-
le), remis Caroteego II z Piaskocińskan

t także wygrana Grzesiaka z mistrzem

NKD Porsórskira.

Mecz rozgrywano wg podob­
nych zasad, jak
strzostwa Świata
Każda drużyna
pary, mecz więc
dwóch stolikach,
gracze na jednym stoliku do­
stawali to same karty, co ich
przeciwnicy na drugim. Mecz
nie był rozgrywany na robry,
lecz na pojedyncze rozdania;
było ich 40.

ostatnie Mi-
w Paryżu. —

wystawiła 2
toczył się na

przy czym

Żużlowcyżużlowcy
startowali
wCSR I

Polacy walczyli bardao ambitnie, jed­
nak ustępowali Niemcom zarówno tech­
nicznie, jak i taktycznie. Wynik 12:8

<H« Niemców jest sprawiedliwy i odpo­
wiada przebiegowi walk (jakkolwiek pe.
«me zastrzeżenia mógł budzić remis

Fiaskocińskiego z Carolim Oran przegra­
na Kuwtera z Grzesiakiem).

DRUGI zespół
polskich startował
Kralowe (Czechosłowacja) z

czołówką CSR. W zawodach
rozgrywanych w konkurencji
indywidualnej zwyciężył nasz

reprezentant Świtała w cza­
sie 1.26.4 przed Rosakiem
(CSR). (st)
▼▼▼YTrTVTVTVVTTTTTV1

Fragment z meczu

Wisla—ŁKS. Na zdję­
ciu bramkarz ŁKS
— Szczurzyński broni
strzału Adamczyka.

Fot. W . Pawłowski

żużlowców
w Hradec

>
>
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drużyny Berlina
Dzikus, Pagels,
Koster i Mutz-

T RZECI wyścig kontrolny
kolarzy przed ustaleniem

składu reprezentacji Polski' na

IX Wyścig Pokoju ■przyniósł
pełny sukces kadrowiczom. Na
200-kilometrowej trasie pro­
wadzącej autostradą pod Wro­
cławiem, szóstka kadrowiczów:
Bugalski, Królak, Chwiendacz,
Więckowski, Kowalski i Wi­
śniewski w tej kolejności mi­
nęła linię mety wyprzedając
następną trójkę: Komuniew-
skiego, Ulika i Wójcika o po­
nad 9 min.

►►»►►►
£

►►►►►►►►►►►>►►►
>

►►►►►*■
„Tragedia"

w dru-

Krakowiacy wystarto­
wali dobrze; objęli prowa-
wadzenie i oddali go do.
piero w 20 rozdaniu. —

Wynik do połowy meczu

wynosił 24:23 dla drużyny
warszawskiej,
rozpoczęła się
giej połowie. Zawodnicy
krakowscy nie wytrzy­
mali nerwowo, co umiejęt­
nie wykorzystali goście
— przeważając szalę zwy­
cięstwa na swoją korzyść.
Możną tu zastosować sta.

ry, wytarty frazes: rutyna
raz jeszcze zwyciężyła mło­
dość. W drużynie war­
szawskiej przeciętna wieku
wynosiła bowiem
podczas gdy w

skiej zaledwie 27
Mecz obfitował w

rozdania,
zawodnik
widłowym
wielkiego
„przerzucił gię“ i przegrał grę
ewidentnie. Równocześnie go­
ście zalicytowali z tą kartą je­
dynie szlemika, co stanowiło
duży błąd.

Podkreślić także należy
sportową postawę p. Niedź-
wieckiego — kapitana druży­
ny warszawskiej, który zapro­
ponował unieważnienie tego
rozdania. Ostatecznie mecz za­
kończył się zwycięstwem war­
szawskich „rekinów" 65:33,
przy czym wygrali oni 18 roz­
dań, 9 zakończyło się remisem,
a 13 wygrała „Energetyka".

(B. S.).

GRUPA 54 kolarzy zaraz po
starcie rozwinęła ostre

tempo. Po 45 minutach jazdy
liczne zrywy zawodników po­
dzieliły kolarzy n.a kilka grup
Po 30 km czołowa grupa li­
czyła 20 zawodników, w tym
ośmiu kadrowiozów. (Cieślak,
Jarząbek i Czarnecki pozostali
w

sieniu pozostaje w tyle.
Przodująca grupa liczy już
tylko 11 kolarzy. Półmetek
czołówka mija w 2:31,15
wyprzedzając następna gru­
pę o około 3,5 min.

Na 80 km przed metą z

czołówki, która ierlzie w

tempie ok. 40 km/godz. od­
padają kolejno Cierajewski,
Komuniewski, Wójcik, Ulik
i Czyż. Pozostała szóstka
zdobywa coraz większą
przewagę i widać już wy­
raźnie, że jadący w niej
kolarze rozegrają
między sobą.

Przed metą finisz rozpo­
czyna Wiśniewski, ale mi­
jają go Bugalski i Królak.
Zwycięzca uzyskał przecięt­
ną 39,3 km/godz.

Poniedziałkowy wyścig oraz ostatni

w środę mają zadecydować o ostatecz­
nym składzie naszej reprezentacji. We-

dtug oceny trenerów Wandora i Kap:a-
ka w skład reprezentacyjnej szóstki,
która wystąpi na trasie Praga—Berlin—
Warszawa wejdzie najprawdopodobniej
poniedziałkowa szóstka najlepszych.

walkę

44 lata,
krakow­
iak
ciekawe

Np. w 34 rozdaniu
krakowski po pra-

wylicytowaniu
szlema, fatalnie

Ś&O

>!►
>
>
>
>

tyle).
p zołówka po godzinie j»-
U zdy przebyła około 40

km. Ną dalszych kilome­
trach ostrego tempa nie
wytrzymują słabsi i kolej­
no odpadają. Los ich dzieli
również po 79 km Podobas,
który na niewielkim wznie-

WYNIKI:

1) Bugalski 5:05 10,
'

2) Królak

5:05.10. 3) Chwiendacz 5:05.10 4) Wię­
ckowski 5:05.11. 5) Kowalski 5:05.11,
61 Wiśniewski 5:05.13, 7) Komunlewski

5:14.40, 8) Ulik (CWKS) 5:14.41. 9)
Wójcik (Kadra) 5:14.42, 10) Podobas

(Kadra) 5:16 52.

Pozostali kadrawicze zajęli miejsca:
12) Jarząbek, 18) Cieślak. Czarnecki

wycofał się.

praed JX C&tfśeipietH Pobaju

Trening Norwegów na „pełnych obrotach
O

Odd Berg dzieli się wrażeniami
z czytelnikami „Eęha“
i zwraca uwagę na Szwedów

A oto wyniki techniczne walk (na
pierwszym miejscu zawodnicy niemiec­
cy): waga musza Oiikus remisuje z Ba-

łtuwkę, w piórkowej Schroeter jedno­
głośnie zwycięża Kuśmiefza, w lekkiej I

Kuester ulega .Dragoszowl, w lekkiej 11

Tag.lt wygra! z Dadokiem, w lekkopól-
śiednóej GuthschmleiH wygrał z Ale.

ksandtem' przez tko, w pótśredniej Por-

sarskii uległ Grzesiakowi przez tko, w

lekkośredmiej Ćaroli zremisował z Pla

skocińskim, w średniej Pricht zwycię­
żył Kamińskiego przez tko. w półcięż­
kiej Mutikus zwyciężył Kapcię przez

tko, oraz w ciężkiej Nietschke przegrał
I Szyąnirtą przez dyskwalifikację.

Sędziowali w ringu Breit (NRD) i

Pankowski (Polska), ną pkt Perlitu i

Breit (NRD) oraz Bogdanowicz, Btus

(Polska). .

■

„Przygotowania organizacyjne IX

Wyścigu Pokoju są zapięte na osta­
tni guzik. Obecnie spokojnie może,

my oczekiwać przyjazdu pierwszych
gości” — oświadczy! nam przewo­
dniczący Biura Wykonawczego Wy­
ścigu W—B—P — dyr. Tomasz Lem-

part — i pisaliśmy o tym wczoraj.
2e nie była to tylko czcza prze­
chwałka przekonaliśmy się ostatnio.

Przyjazd pierwszych ekip oczekiwa­
ny był 26 kwietnia. A tu zgoła nie­
spodziewanie na 9 dai przed termi­
nem w hotelu „Warszawa” w sto­
licy meldują się pierwsi kolarze

norwescy. Ten niespodziewany przy­
jazd nie wywołał żadnego zdumienia,

czy też stanu zdenerwowania u go.

spodarzy. Norwegowie otrzymali
kwatery, bony na wyżywienie, oraz

maty wóz techniczny, który towa­
rzyszy im podczas treningów. Dziś

goście z dalekiej Północy są już

„starymi” warszawianinami, rozdali

dziesiątki autografów i przejechali
już wiele kilometrów podczas tre­
ningów r.a trasach pierwszego, a

częściowo i drugiego etapu wy­
ścigu.

Kapitanem drużyny jest Odd Be-J .

Pamiętamy go doskonale z lat po­
przednich. gdyż ma on już za sobą
dwa starty w naszej imprezie. W

ub. roku Norweg w klasyfikacji j«_
dywiduatoej uplasował się na 51

miejscu. Jest on najlepszym kola­
rzem swego kraju, dzierżąc ód 4

.. jat tytuł szosowego mistrza Nor­

wegii. ,

Mocno zmęczeni wracali „synowie
północy” z długiego treningu. Ale

czy to jest argument ułaskawiający
w oczach wszędobylskiego dzienni­
karza? Prosimy więc Berga by się
podzielił swymi pierwszymi wraże­
niami z obecnego pobytu w Polsce.

— Możliwość numer trzy: Madame kupiła bom­
bonierkę i ktoś wymienił ją na identyczną, zawie­
rającą zatrute czekoladki. W tym wypadku rozmo­
wa telefoniczna ma swoją logikę i jest nawet bardzo
zgrabnym posunięciem. Madame użyta jest w tym
wypadku jedynie jako instrument wykonawczy. Ma

wyciągnąć cudze kasztany z ognia. Wydaje mi się,
że możliwość numer trzy jest najbardziej logiczna...
Ale, niestety, i najtrudniejsza do wykonania. Jak
można mieć pewność, że uda się zamienić bombo­
nierki w odpowiednim momencie. Przecież pielę­
gniarz mógł ją zanieść prosto na górę i wcale jej
nie położyć na stole w hallu. Sto różnych okolicz­
ności mogłoby zapobiec wymienianiu bombonierek.

Nie, to też nie ma sensu.
— Chyba, że zrobił to Lazarus — powiedziałem.
Poirot spojrzał na mnie.
— Masz gorączkę, przyjacielu,

prawda?
Skinąłem głową.
— To jednak ciekawe, jak'kilka

może pobudzić intelekt. Wyraziłeś

Podniosła się,

stopni ciepłoty
przypuszczenie

o niezwykłej prostocie! Jest ono tak proste, że nie

wpadło mi nawet do głowy. Ale zakładasz tym sa­
mym coś bardzo dziwnego. Pan Lazarus, wielki

przyjaciel Madame Rice. czyni wszystko, żeby za­
prowadzić ją na szubienicę! Owszem, taka możli­
wość może zaistnieć, ale byłoby to dziwne... bar­
dzo dziwne.

Przymknąłem oczy. Byłem zadowolony, że udało
mi się Wymyślić coś tak inteligentnego, ale nie mią­
łem ochoty na dalsze spekulacje myślowe.

Poirot mówił dalej, ale już nie słuchałem. Głos

jego przyjemny, monotonny, uśpił mnie.
Gdy zobaczyłem go znowu, było późne popołud­

nie.
— Mój plan przyczynił sie do znakomitego zwię­

kszenia obrotów w kwiaciarniach — oświadczył na

Agata Christie

Dramat-s,Z°!r
61) .

wstępie. Wszyscy zamawiają wieńce. Pan Croft,
pan Vyse, kapitan Challenger...

To ostatnie nazwisko obudziło we mnie cały sze­
reg skojarzeń.

— Posłuchaj, Poirot — powiedziałem — musisz
mu powiedzieć. Biedak zapewne oszaleje z rozpaczy.

— Zawsze czułeś do niego, sympatię, prawda?
— Lubię go. To bardzo porządny chłop. Musisz

go wtajemniczyć.
Poirot potrząsnął głową.
— Nie mon ami. Nie robię żadnych wyjątków.
— Chyba nie podejrzewasz go, że ma coś wspól­

nego z tym wszystkim?
— Nie robię wyjątków.
— Pomyśl, jak on musi cierpieć.
— Wprost przeciwnie, wole myśleć o tym, jaka

radosną niespodziankę mu .szykuje. Pomyśl, uważa

swoją ukochaną za umarłą, a tu raptem dowiaduje
się. że żyje. Jest to jedyne w swoim rodzaju,
niałe doświadczenie życiowe.

— Co za uparty osioł z ciebie. Powiadam
on by słówka nie pisnął.

— Nie jestem taki pewny;
— Mówię ci, że to człowiek honorowy,

się na tym.
Tym trudniej będzie mu dotrzymać tajemnicy.

Zachowanie tajemnicy wymaga wymyślania wielu
wspaniałych kłamstw oraz wielkich zdolności ak­
torskich. Na dodatek trzeba to robić z prawdzi­

wspa-

ci, że

Znam

wym zamiłowaniem. Czy kapitan Challenger po­
trafiłby grać komedię? Skąd? Jeżeli jest taki, za

jakiego go uważasz, to z całą pewnością nie.
— A więc nic . mu nie powiesz?
— Nie mam zamiaru narażać całego mojego pla­

nu na szwank dla głupich sentymentów. Nie za­
pominaj, mon cher, że to jest kwestia życia i śmier­
ci. Poza tym cierpienie wyrabia charakter. Wielu
naszych słynnych duchownych tak twierdzi. Nawet

pewien biskup o ile się nie mylę.
Nie próbowałem dalej podważać jego decyzji.

’

Wiedziałem, że nie da się przekonać.
— Nie przebiorę się do kolacji — mruknął. —

' Jestem skończonym starym człowiekiem. Taką,
rozumiesz, gram rolę. Cała moja pewność siebie
załamała się. Jestem zdruzgotany, pokonany. Pra­
wie nie tknę kolacji. Potem w swoim pokoju zjem
sobie rogaliki i ptysie z kremem czekoladowym,
które przezornie zakupiłem w cukierni na rogu.

— A ty?
— Wezmę tabletkę chininy —

smutkiem.
— Trudno, mój drogi. No, ale

pewno będziesz zdrów.
— Na pewno. Te ataki trwają

ścia cztery godziny.
Nie słyszałem, jak wracał później do swojego

pokoju. Widocznie spałem.
Gdy obudziłem się, zobaczyłem, -że siedzi przy

stole i pisze. Przed nim leżała wygnieciona kart­
ka papieru. Poznałem tę samą kartkę, na której
wypisał swą listę podejrzanych — od A. do J. —

a którą wtedy zmiął i rzucił na podłogę.
Skinął głowa, w odpowiedzi na moje nieme py­

tanie.

powiedziałem

odwagi, jutro

ze

na

zwykle dwadzie-

*Ciąg dalszy nastąpi)

'
— W pierwszym rzędzie

muszę wyrazić wdzięczność
organizatorom—mówi Berg

— za to, iż umożliwili nam

odbycie ostatnich treningów
na trasach, walk, które .uż
wkrótce staną się terenem
walki o sukcesy w Waszej
wielkiej imprezie. W naszej
ojczyźnie na szosach leżą
jeszcze duże zaspy śnieżne,
które uniemożliwiają syste­
matyczne^ treningi a na wy­
słanie nas na trening na

południe Norweski Związek
Kolarski jest za biedny.
Niemniej jednak jesteśmy
obecnie do startu lepiej
przygotowani niż w latach
ubiegłych. Wyścig Pokoju
wzbudza w Norwegii duże
zainteresowanie i prasa po­
święca mu wietę miejsca.
Dopóki nie przyjedżie któ-

■ryś z naszych dziennikarzy,
ja muszę go zastępować i
codziennie wieczorem rela­
cjonować naszej agencji
prasowej o nowościach or­
ganizacyjnych i najnow­
szych meldiunkach przed-
startowych.

Pytamy jeszcze Berga o wyniki
jakie uzyskał w mnlo-nym sezonie

po Wyścigu Pokoju. Tu jednak sym_

■ pabyczny ten kolarz, a w wolnych
, chwilach duienoikarz wykazał skro­

mność. Wyręcza go natomiast w od­
powiedzi Kace Varvik, miody, uta­
lentowany zawodnik, który zadebiu-

. tuje w tak poważnym wyścigu.
— Berg odniósł w ub. ro-

: ku szereg zwycięstw w na­
szych wyścigach krajowych,
ale największym jego suk­
cesem była chyba doskona­
ła postawi w międzynaro­
dowym wyścigu Oslo—Hor-
ten—Oslo. M. in. zwyciężył
on wówczas na pierwszym
etapie, który miał 390 km,
uzyskując na tej nieco­
dziennej długości średnią
szybkość 38 km'godz. Poko­
nał on m. in. Duńczyka
Retpiga, którego pamięta­
cie niewątpliwie z tegoro­
cznego wyścigu dookoła E-
giptu, gdzie odniósł on kil­
ka sukcesów.

— Jak oceniacie swoje szanse w

IX Wyścigu Pokoju? — pytamy ka.

pi tana Norwegów.
— Pomimo, że jak już za­

znaczyłem przygotowywa­
liśmy się starannie, niż po­
przednio, przy tak wspa­
niałej obsadzie nie będzie­
my chyba grali „pierwszych
skrzypiec". Zwróćcie nato­
miast baczną uwagę na

Szwedó w.


